
M Środa, 26Maja (7 Czerwca) 1871. M

Prenumerata miejscowa:
bez odnoszenia:

Za ro k  . . .  8 rsr.
,, 6 miesięcy . 4 „
,, 3 miesiące . 2 „
„ 1 miesiąc . — 67 k.

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop. miesięcznie.

i c n n m e r a t a  p r z y j m n j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji 
P -y  ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu, 
'» księgarni A. T. Bazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej;— w Moskwie,

w księgarni J . S. Sołowiewa.
ROK ÓSMY.

Prenumerata zam iejscowa:
Z odsyłką pocztą:

Na rok  . . . .  10 rsr.
„ 6 m iesięcy. . 5 „
,, 3 m iesiące. . 2 50 k.
„ 1 miesiąc . . — 84 „

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lab  jego miej­
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. —Za ogłoszenie 
od 1-go wiersza do 1 2 -s tu , liczy się juk za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne numera

sprzedają się po 5 kopiejek.

W Y C H O D Z I CO DZIENNIE,  PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I Ś W IĄ T E C Z N Y C H
Kalendarz prawosławny.

W eciw artek , 27 maju (8 czerwca), '•— św. Ferapontai Nila pr. 

W piątek, 28 maja {9 czerwca), — św. N ikity i Ihuatia Rost.
W sobotę, 29 maja (1 0  czerwca), —  św. Feodosji i Joanna.

Blotce wach. o godz. S min. 4 3; each, o gods. 8 min. 14

Spostrzeżenia meteorologiczne
dostarczane p rzez  obserw atorjum  warszaw skie.

Ciśnieniu po ­
w ietrza spro­

wadzone do 0"

Tem por. pow. 
podług C elsju­

sza.
‘W ilgoć % K ierunek

wiatru.

g- 7 7 4 3 .4 +  1 7 .3 74 p o ł.-z a c h o d n i.
1 7 4 3 .5 -f- 1 8 .7 68 p o łudn iow y .
9 7 4 3 .6 +  1 4 .2 64 p o ł,-zach o d n i.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W e czw artek, 2 7 maja (8 czerw ca), — BOŻe Ciało. M edarda. 

-W p iątek , 28 m a ja (9  czerw ca), — św. Prym a i F elic jana męcz, 

W sobotę, 2 9 m aja (1 0  czerw ca), — św. M ałgorzaty  kr. szk.

W ysokość wody na W iśle stóp  2 cali 8.

PRENUMERATA
W N A

DZIENNIK WARSZAWSKI
n a  I§V1 rok .

rs. 8  —
„ 4  -  
„ 2  -  
„ — k. 6?

Prenumerata miejscowa w Warszawie bez roz 
tyłki:

n a  rok  . . . .
„ 6  m ie s ię c y  
„ 3  m ie s ią c e  
„ 1 m ie s ią c

Za przesyłkę do domu, dopłaca się miesięcz­
nie kopiejek 5.

Prenumerata zamiejscowa przyjmuje się Je­
d y n ie  w  K a n to r z e  G łó w n y m  R e ­
d a k c j i  D z i e n n i k ó w  W a r s z a w ­
sk ic h , na ulicy Miodowej Nr. 487, roczna, pół­
roczna, kwartalna i miesięczna:

Cena prenumeraty zamiejsoowej:
u  rok} u  pił roku; u  3 miesiące; u  miesiąc

flOrs. ') 5rs.*) r s .2 k .5 0 * ) k .8 4 « )
PP. prenumeratom wie zamiejscowi, pragnący 

zaprenumerować Dziennik, raozą przysyłać pienią-

') W tej cyfrze za ekspedycję 40 za przesyłkę poczta 
1 nr. 60 kop.

*) W tej oyirze za ekspedycję 20 za przesyłkę pocztą 
80 kop.

*) W tej liczbie za ekspedycję 10 za przesyłkę pocztą 
40 kop.

*) W  tej cyfrze za ekspedycję 3 */, za przesyłkę pocztą 
18 '/„ kop.

dze, za termin żądany, wprost do Redakcji franco, 
z wyraźnem wypisaniem adresu. Numera Dzien­
nika Warszawskiego będą wysłane w b a n d e ­
r o la c h  z a d resem  p ren u m era to ra .

Ostrzegamy pp. prenumeratorów zamiejsco­
wych, iż powinni o Ile  m o żn a  n a jw c z e ­
śn ie j  dopełnić p r z e s y łk i  pieniędzy, jeżeli 
pragną nie doznać przerwy w otrzymaniu Dzień 
nika.

czne

S P I S  K Z E C Z Y .

Dział u rzędow y.— Dział wewnętrzny. —  W iadom ości zagrani- 

!.— Dział miejscowy. — Przćw odnik. — Fejle ton ,

KRONIKA ARTYSTYCZNA.

Chcielibyśmy pomówić słów kilka o m alarstw ie tu- 
tejszem i w tej bieżącej kronice artystycznej dać c z y ­
telnikom  k ró tk ie  choć i pobieżne spraw ozdanie z ruchu 
» działalności jak ie  się w tej sztuk pięknych gałęzi 
pełnią w W arszaw ie. M alarstw o polskie, posiada w pra­
wdzie pewne tradycje i szczególniej w epoce, zwanej 
stanisławowską, protegow ane przez m iłującego sztuki 
piękne króla, a reprezentow ane wówczas świetnie przez 
Bacciarellego, Sm uglewicza, Czechowicza i innych 
kw itło, nie tak  wprawdzie ja k  kw itły  wawrzynowe tej 
sztuki liście we W łoszech, H iszpanji i H olandji i nie 
miało ani jednego  tak potężnego talentem  artysty  k tó ­
ryby  jakąś już  szkołę tworzył, zawsze jednak dawało 
■liny znuk życia i pozostawiło po sobie dzieła godne 
Wspomnienia. Jednakże, o ubiegłych dziejach tutejszego 
m alarstw a istnieje u nas w yborne i kom petentnie ten 
przedm iot wyczerpujące dzieło barona E dw arda R asta- 
w ieckiego, do którego, po szczegółowe objaśnienia, j a ­
ko do najczystszego źródła, czytelników naszych odsy­
łamy. Sami albowiem wzięliśmy sobie za zadanie spra- 
wozdawać głównie tylko z bieżących w tej dziedzinie 
sztuki objawów. D otykając dziś po raz pierw szy tak 
świeżego m aterjału, nie możemy powstrzym ać myśli, 
aby Się me uniosła ku wyżynom tej potężnej sztuki-, 
k tó ra  ty lu  zrodziła mistrzów i takiem i arcydzieła­
mi przystro iła  św iątynie i muzea europy. Pam ięć, na 
której każda rzeczywista wielkość pozostawia niezatarte 
stygm ata, przenosi nas w tej chwili do owych, tak  nie­
słychanie bogatych muzeów i galerji: W atykanu, F lo ­
rencji, M onachjum, D rezna, L uw ru  i W ersalu, k tó ­
re  n iegdyś, podczas wędrówki po szerokim  św ię­
cie, oglądaliśm y ty lokrotnie i z takiem  dziewiczem je ­
szcze, m łodego serca uwielbieniem . Bo też istotnie, te 
w spaniałe przybytki sztuki, napełnione poważną, su­
row a atm osferą genjuszu , w yw ołują w każdym, mniej 
więcej zdolnym ocenić je  umyśle, cześć należną tej świę­
tej iskrze tw órczego natchnienia, k tó ra  je s t cząstką bo­
żą. Jak iś  tajemniczy, wielki, duchowy spokój, napełnia 
całą istotę w id za , na k tórego poglądają żywe, bo du-

Wczoraj, 25 maja (6 czerwca), na pam iąt­
kę cudownego ocalenia Najjaśniejszego Pana od 
grożącego niebezpieczeństwa podczas bytności Je ­
go Cesarskiej Mości w Paryżu w 1867 roku ,— 
odprawiona była w warszawskiej katedrze prawo­
sławnej, o godzinie 11-ej z rana, przez najprze- 
wielebniejszego Joanicjusza arcybiskupa w arszaw ­
skiego i nowogieorgiewskiego, msza św., a potem 
nabożeństwo z przyklęknięciem. O godz. 9 */, z rana, 
odprawione było uroczyste nabożeństwo w katolic­
kim katedralnym  i m etropolitalnym kościele św . 
-Jana, jak  również w innych świątyniach wszelkich 
wyznań.

— — - — — —  

* Dyrekcja towarzystwa wyścigów konnych to Królestwie 
Dolskiem, podaje do publicznej wiadomości, iż podług progra­
mu zatwierdzonego przez główny zarząd stadnin państwa, 
wyścigi konne w Warszawie odbędą się w r. b. w dniach: 
30 maja ( l l  czerwca), 3 (15) i 6 (18) czerwca.

Pomimo niejednokrotnych urzędowych wezwań, dotąd 
jeszcze nie wszystkie psy zaopatrzone są w kagańce, a wy­
padki wściekania się onych, połączone prawie zawsze z na­
stępstwami pokąsania ludzi— nie u9tają, z tego powodu O b er-

chem genjuszu napełnione postacie, pochwycono, bądź 
z mytow religijnych, bądź z historycznych wypadków. 
Zapewne— sztuka m alarska nowoczesna, posiada także 
potężnych m istrzów, a naw et niekiedy w ich pędzlu wi­
dnieją silniejsze efekta, wydobyte nowemi sposobami 
m alow ania—lecz w żadnym z dzieł tych 'przedstaw icieli 
szkół nowoczesnych, nie widać tego potężnego tonu ani 
tej szerokości pędzla , ani takiego namaszczenia, jak ie  
spotykam y w starych płótnach wielkich malarzy z starych 
szkół: włoskiej, hiszpańskiej lub holenderskiej, których 
przedstawicielam i w najwyższym, religijnym  rodzaju są 
tacy arcy-m istrze, ja k  Rafael, M urillo i R ubens! A ry  
Szeffer, O verbek, D elacroix i k ilku  innych now ocze­
snych m alarzy, posiedli część tajem nic starych mistrzów 
lecz im n ie dorównali w natchnieniu, może dla tego, że 
tam tych ożywiała ta  prosta, g łęboka, nie śmiejąca ba­
dać tajemnic bożych w ia ra , k tó ra  może natchnąć 
tylko religijnego malarza. Dzisiejsze rodzajowe m alar­
stwo francuzkie a i portretow e poniekąd— chociaż wy­
tw arzało corocznie | raw ie, bardzo wiele istotnie ładnych 
rzeczy, nosi przecież na sobie tak jaskraw e piętno zm y­
słowości i tak  drobnym  a gładkim  malowane je s t pędz­
lem, że oprócz kilku wyjątków, znanych z paryzkich 
wystaw dorocznych, je s t raczej ogromnym zbiorem  sma­
cznej i w ytwornej galanterji niż poważną sztuki szkołą; 
toż samo da się powiedzieć i o nowej szkole włoskiej, 
jeżeli ją  tylko szkołą nazw ać się godzi, chociaż i tam 
także, rozum ie się, są w yjątki, odznaczające się istotną 
pow ołania i talentu iskrą.

W  Cesarstw ie, pomiędzy innemi, m alarstw o należy do 
najm łodszych muz w historji artystycznego rozwoju; tam 
jednakże uw ydatniły się ju ż  świetne talenta takich ar­
tystów, ja k  Briułow , B runi, Aiwazowski i inni. O be­
cnie jednak , istniejąca w P e te rsbu rgu  akadeinja sztuk 
pięknych, coraz nowe wytwarza zdolności, k tóre  nie­
wątpliwie artystyczną swą w dziedzinie sztuki w ę­
drów kę świetnym odznaczą szlakiem; zresztą, w tej 
szkole kształciło się wielu lepszych m alarzy warszaw­
skich, a w tej liczbie i znakom ity portrecista, niebosz­
czyk K aniow ski b. dyrek to r tutejszej szkoły sztuk pięk­
nych, oraz G órecki, Stankiewicz i inni.

W  W arszaw ie ruch artystyczny w ogóle, a w m a­
larstw ie w szczególności, uśpiony praw ie przez czas ja -

Policmajster uważa się w obowiązku uprzedzić, że dla zape­
wnienia osobistego bezpieczeństwa obywateli, znalazł się 
w konieczności wydać rozporządzenie, ażeby poćzynając od 1 
(1 o) czerwca r. b. wszystkie psy dostrzeżone jeszcze na iili- 
ćach i placach miasta, bez kagańców lub nie prowadzone na 
Sznurkach, bezwarunkowo i bez różnicy niszczone były.

■ V  --------------------------------------------
Wiadomośoi krajowe.

D ostarczony nam został następujący o g ó l  n y 
p o g l ą d  n a  s t a n  f a b r y k '  w g u b e r ń j i  
w a r s z a w s k i e j  w 1870 r.

1) Fabryk wyrobów wełnianych było: fabryk  koszul
śm iertelnych dla starozakonnych 4. Przędzalnia w ełny 
poruszana siłą wody 1. Pojedynczych tkaczy (sukienni­
ków) 979. F ab ry k  tkanin wełnianych 2. We wszyst­
kich tych fabrykach pracow ało 1,054 osób. W yrobio­
no przędzy wełnianej, koszul śm iertelnych starozakon­
nych (talesów), tkanin wełnianych, prostego sukna w ło­
ściańskiego i fłaneli za 158,595 rub.; w 1869 roku wy­
robiono za 121,333 rub., zatem w 1870 roku  więcej o

1,'ub ' Z liczby fabl7 k  ‘ego rodzaju, w ciągu 
18 i 0 roku tylko przędzalnia wełny, istniejąca we wsi 
OOpel w powiecie łowiezskim, powiększyła" produkcję; 
pozostałe zaś fabryki, z powodu braku  odpowiedniego 
zbytu i niezamożności właścicieli, nie m ogły powięk­
szyć swej produkcji. Z tego powodu produkcja poje­
dynczych sukienników , wyrabiających proste sukno 
włościańskie i w nieznacznej ilości flunelę, zmniejszyła 
się. ■ Nędzny zbyt wyrobów tego rodzaju, zm usił 31 
sukienników do zam knięcia swych warsztatów.

2) Fabryk wyrobów bawełnianych i półbawełnianycli, 
w guberńji warszawskiej niema; tylko w powiecie w ło­
cławskim znajduje się 3 tkaczy, którzy w ciągu roku 
wyrobili bawełnianych tasiemek i perkaliku  za 1 900 
rub., a ponieważ w 1869 roku  wyrobili za 1,980 rub 
zatem w 1870 r. mniej o 80 ru b .

3) Fabryk wyrobów lnianych i konopnych było: znacz­
niejszych 2, mniej znacznych 2, pojedynczych tkaczy 
17, przędzalnia parowa 1. W yrobiono przędzy lnianej 
i konopnej, ja k  również p łó tna i różnych tkanin lnia- 
H J *  " Z 1™™ M 47,991 rub.; w 1869 r. wyrobiono za

k w rUV  zalem . w 1870 roku  więcej o 78,991 
rub. k ab ry k i tego działu, pod względem wartości ro ­
cznej produkcji, zajmują wydatne miejsce, chociaż g łó ­
wna działalność należy do jednej fabryki tkackiej pp. 
Hille i D ietrich, istniejącej w osadzie Żyrardów  w po­

wiecie błońskim  i do osobnej filji tej fabryki, znajdu­
jącej się w osadzie Błędów. W  tych dwóch obszer­
nych zakładach, znajdow ało się 640 warsztatów tkac­
kich i 2,075 robotników  (z których 402 cudzoziemców). V  • 
B łędow ska fabryka w yrabia na 60 ręcznych w arszta- 
tacli zgrzebne płótno, worki i drelich. W  fabryce ży­
rardow skiej działają maszyny parow e o sile 250 koni, 
poruszające 8,920 wrzecion i 510 w arsztatów  tkackich’ 
mechanicznych. W yroby tej fabryki, z powodu doakona- 
łoścysw ego gatunku, nie ustępując dobrym  w yrobom  za­
granicznym , znajdują łatw y zbyt nie tylko w kraju 
tutejszym , ale i w znaczniejszych miastach Cesarstw a 
Na wszechrosyjskiej wystawie w St. P etersburgu  w 1 
1870 i. fabryka ta otrzym ała najwyższą nagrodę, to 
je s t pozwolenie stęplowania swych wyrobów herbem  
państwa i używania takow ego na swych szyldach. Ł a ­
tw y zbyt wyrobów, pom aga wspoinnionej fabryce do 
corocznego rozszerzenia sfery -swej działalności i w pro­
wadzania ulepszonych mechanizmów. W  ciągu 1870 
roku  w tej fabryce, powiększona została liczba w ar­
sztatów mechanicznych o 95 i wrzecion o 500, a prócz 
tego wzniesione zostały zabudow ania dla umieszczenia 
200 nowych warsztatów i 300 wrzecion mechanicznych.
V) artosć produkcji pozostałych 19 zakładów , w poró­
w naniu je s t bardzo m ała; w 1870 r. dochodziła do 
2,^91 rs. O prócz wyżej w ym ienionych fabryk, w gu - 
bernji znajduje się 13,499 włościańskich krosien czyli 
warsztatów tkackich, na których wyrobiono prostego 
płótna 702,126 arszynów, z których 68,931 arszynów 
wystawiono na sprzedaż, a 633,195 arszynów użyli sa­
mi producenci. W 1869 r. takich krosien było w gu- 
bernji 12,934, a utkano na nich 639,786 arszynów, z 
których wystawiono na sprzedaż 64,409 arszynów. Z a­
tem liczba krosien w 1870 r. powiększyła się o 565, a 
ilość w yrobionego na nich płótnu o 62,390 arszynów.
, D  Fabryk wyrobow jedwabnych i półjedwabnych, w gu- 
bernji warszawskiej niema.

W  1870 r. we wsi Grochówie w powiecie warsza­
wskim otw arta została przez B ernarda W eschke fnr- 
biarm a i parow a praln ia tkanin  jedw abnych i półie- 
dwabnych. W  zakładzie tym  pracow ało 7 ludzi; u far- 
bowano , wyprano, po większej części starych w yro­
bów jedw abnych, półjedw abnych i w ełnianych w arto­
ści 12,500 rub.

5) Cukrowni było 20, z 8,101 robotnikam i. W a r­
tość produkcji wynosiła 6,653,403 rub., więcej niż w r  
1869 o 2,116,078 rub .

kiś, dopiero, mniej więcej, od lat 25-ciu począł da­
wać oznaki życia. Pod opieką ś. p. nam iestnika, księ­
cia warszawskiego, kształciło się k ilk u  młodych a r ty ­
stów, z których jeden, także już  nieżyjący, ś. p. T a ­
deusz Brodowski, odznaczył się niepospolitym  talentem , 
jako m alarz koni; artysta ten był później jednym  z 
najlepszych i ulubionych uczniów sławnego Y erneta, 
lecz różne koleje życia zm arnowały ten talent, bez pro­
dukcyjnie prawie. W łaściwie przeto, dopiero po roku 
1850 malarstwo warszawskie organizow ać się silniej 
poczęło i z g rona ówczesnej młodzieży wyszli wszy­
scy praw ie dziś chlubnie odznaczeni artyści, k tórych 
utw ory spotykam y i obecnie w sali wystawy sztuk 
pięknych.

Głównie wszelako przyczyniło się do uorganizow a- 
nia się tutejszego m alarstwa, założenie tu  Tow arzystw a 
zachęty sztuk pięknych, k tóre  znalazłszy nie m ałą od 
razu sympatję, rychło  pomnożyło liczbę swoich człon­
ków —tak, że w końcu roku zaprzeszłego, 1869, liczyło 
ono 1,222 członkow z 1,240 akcjami. Zakupow anie 
przez towarzystwo celniejszych utworów nadesłanych 
na wystawę, k tóre następnie rozlosowy wane bywają po­
między członków, a głów nie ułatw ienie artystom  moż­
ności publicznego okazyw ania swych prac, wzbudziło 
szlachetną emulację — i niewątpliw ie w płynęło na po­
myślny rozwoj m alarstwa, a nawet w części i rzeźby, 
dotąd u nas wydziedziczonej praw ie. Ju ż  w r. 1869 
towarzystwo zachęty zakup iło  do rozlosow ania 30 dzieł 
sztuki z nadesłanych na wystawę, zapłaciwszy za nie 
artystom  3,460 rub., a w tymże samym roku osoby 
pryw atne nabyły z wystawy dwanaście obrazów za ce­
nę 1,370 rub. O gólny dochód towarzystwa w owym 
roku wyniósł około 20,000 rub. z którego, po odtrące­
niu wszelkich kosztów, pozostało czystego dochodu, re ­
manentem na rok  przyszły 8,000 rub. z górą. Ju ż  na­
wet za granicą, malarze warszawscy odznaczyli się świe­
tnie i tak , w tym  samym 1869 r., młody artysta tutejszy, 
K saw ery P ila tti, za wykonanie wzorowych rysunków  z 
natury  i z modelów, otrzym ał w szkole sztuk pięknych 
w M onachjum  medal zaszczytny, a T ytus M aleszewski 
z polecenia francuzkiego m inisterstw a sztuk pięknych 
w ykonał w ielką kopję olejną portretu  Napoleona I I I  z 
oryginału  W interhaltera. W ielki historyczny obraz

B randta z wystawy w arszawskiej, nabyty został w ty m ­
że roku przez cesarza austrjackiego, a na wielkiej wy­
stawie paryzkiej, M atejko, k tóry  choć nie urodzony w 
W arszaw ie, pracuje jednak  ciągle dla wystawy tu te j­
szej, otrzym ał za jedno  z dzieł swoich o rder legji ho­
norowej. Rok 1869 odznaczył się także otw artą w d. 
'20-m m arca w P ete rsb u rg u  świetną wystawą po rtre ­
tów znakomitszych osób z dziejów  Rosji, w trzech o- 
statnich w iekach— których to portretów  znajdowało się 
sztuk 700, z pom iędzy nich wiele odznaczało się 
wyższą artystyczną wartością. W ystaw a obrazów w 
tutejszem  tow arzystw ie zachęty sztuk pięknych, w na­
stępnym  już, 1870 roku, w prawdzie nie odznaczyła się 
żadnym  obrazem  genjalnym , bo o takie zawsze i wszę­
dzie trudno— lecz pom nożyła znacznie liczbę utworów, 
po części naw et wyższym odznaczających się usposo­
bieniem. M atejko w tym roku  nie nadesłał nic zgoła, 
oprócz wnętrza tum by K azim ierza W ., k tóra to praca', 
aczkolwiek wielce wymowna i wywołująca wrażenie 
je s t wszakże tylko przechowaniem  pam iąki archeolo- 
 ̂gicznej, nie zaś właściwym m alarskiej sztuki utworem. 
Zw racały uwagę publiczności, z historycznego działu 
obrazy, Cynka i G ersona, pierw szy przedstaw iał osta­
tnie widzenie się Jadw ig i z W ilhelm em , drugi 
zaś „Eslerkę. Ten ostatni odznacza się, zarówno świe­
tnością jak  i siłą kolorytu, chociaż za to nie dość ja -  : 
sno tłum aczy istotną myśl autora. Dział, tak zwanego 
batalijnego m alarstw a, w roku zeszłym nie był repre- 
zeritowany silnie; w prawdzie, na wielu płótnach byli 
ludzie i konie, lecz batalji nie było tam zgoła— pam ię- 
tam y jed n ak  obraz p. Sypniewskiego w tym bataljo- 
wym rodzaju, przedstawiający jak iś  fragm ent z wojny 
choćimskiej. Za to z wielką sym patją i żywem  wraże­
niem patrzono na umieszczony ń a  zeszłorocznej wysta­
wie obraz Brodow skiego, jednego z bardziej ńtalento- 
wanych malarzy w arszawskich, k tóry  przedstaw iał tu ­
tejszą „Straż ogniową- w pełnym  biegu do pożaru. 
O braz ten istotnie był pięknym  i nie małej artystycz­
nej wartości. Życie i ruch prawdziwy panow ały we 
wszystkich jego  planach; rysunek koni prześliczny, a 
niektóre postacie ze składu straży portretow ano z natu­
ry. N ajbogatszym  stosunkowo, nie tyle może pod wzglę­
dem wzniosłości i oryginalności, pomysłów, ja k  raczej
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ięcej

6 ) Fabryka, tabaczna 1 z 40 
no ty tu n iu  za 190,000 vub. m nie

rUb*7) Gorzelni by ło  156, z 761 ro b o tn ikam i; w y ro b io ­
no w ódki i okow ity  za 1,391,394 m b ., m niej n .z w r.
1869 o 221 ,9^5  m b . x  , .

8 ) Browarów  by ło  50, z 173 ro b o tn ik am i; w yro ­
b iono p iw a za 187,748 ru b ., w ięcej m z w 1869 r. o

1 ,649 ) F D ysty la rn i wódek .słodkich, likierów i araku  było. 8 
z 2D ro b o tn ik a m i; w artość  ich p ro d u k c ji wynosi a 
66 ,620 ru b ., m niej niż w 1869 r . o 5 7 ,-1 0  m  . ,

10) Fabryk octu by ło  10, w  k tó ry ch  piac.ow a o 
ludzi; w arto ść  p ro d u k c ji w ynosiła  14 ,320 iu  ., wi
niż w 1869 r .  o 50 ru b . . , . . .

11) Głearni by ło  45, a p raco w ało  p rzy  nich 7. lu ­
dzi; w ybito  o le ju  w arto śc i 25,846 ru b ., m niej p iz  w
r. o 3 ,364 ru b . , • i co

12) Fabryk cykorji by ło  5, i p racow ało  W n ich  6 -
ludzi; w yrob iono  cy k o rji za  63,840 ru b ., w ięcej mz w 
ro k u  p o p rzed n im  o 7,780 ru b . . , , ,

1.3). Parowych amerykańskich m łynów i tartaków
15; w nich pracow ało  97 ludzi; w arto ść  p ro t u 'c ji  w j 
nosiła  679,529 rub . w ięcej niż w 1869 r .,  o

rUb’l4 )  Fabryk papieru  by ło  3; w n ich  p raco w a ło  o95 
ludzi; w yrob iono  p ap ie ru  w artości 345,500 ru b ., w ię­
cej niż w ro k u  p o p rzed n im  o 11,065 ru b .

15) Fabryka miodu  b y ła  w m. W a rc e ; p racow ało
w niej 2 ludz i; w yrob iono  m iodu , z&r bOO ru b ., ^nuiioj
niż w ro k u  po p rzed n im  o 3 ,582 ru b . _ . ,

16) Fabryk terpentyny, sm oły i  dziegciu  było  o,
p raco w a ło  w nich 10  ludzi; w artość  w y ro b u  w ynosiła  
2 ,361 ru b ., m niej niż w 1869 r. o 1,017 rub .

B zjjQ zF abgyk ,k> 
lu d z i; w yrobiono
w ro k u  p o p rzed n im  o 3 ,653 ru b . _ 8 .n .

18) Zw ykłych  m łynów  wodnych i wiatraków fn y lo  
p raco w a ło  w. n ich  1,108 ludz i; w p rzy b liżen iu  w ar osc 
zem lonej m ąki i w yrobionej kaszy ob liczona ly  & 
1 ,878 ,143  rub ., w ięcej niż w r. 1869 o 61 , 568  rub .

+  Z osta tn ich  14 k las fab ry k , p rze ra b ia jący c h  m iej­
s c o w e  p ro d u k tu  ro ślinne , pod  w zględem  działa lnośc i i 

u rzą d zen ia  m echan icznego  p ie rw sze  m iejsce z a p iu ,
• cu k ro w n ie . L ic z b a  ich  w c iąg u  1870, y. zm niejszy a

* Ź r ó d ł o  m i n e r a l n e .  C zy tam y  w gazecie j Kielec-
słonośiarczańyćh , ldą-

ca łych  zdolnościach do sz tuk i, nie należy ich zaszczycać 
stopniem  m alarza  obrazów  św iętych, a pozostaw iać po

" yi o  000  i 5 o in i c g ™ ś  M ngm oji »  iW azym  rozw oju  p ro d u k c ji cu - j kuj-.Op ró cz  zrodol m m cralnycli ’ J j lu  liml „ zor„. O tw u rc ic  „Jjcccz ja lnej »zkoly r i e -

m «  t o J k i ^ ^ S  k K .d J t .p r o d u - m .O iy  W ielk ie , o pól m ili PÓWoó Ż . r . o ^ u ,  * | J t r o  
T ; : , ^ U  L p o w i o d k c k i i p u .  I rzek i P ilic y . Z ró d lo  W  w j X t o  ' . V *

wniczej 
c ja  ta  zależąc, uil 
być usun ięta  p rzez 
keja  zm niejszy sii,

w g u b e rn ji w arszaw skiej w ejdą , w norm alno  w arunk i 
istn ien ia . M aszyn p a ^ w y c h  d z ia ła jący ch  We w szystk ich  
cukrow niach , liczyło  się w 1870 ro k u  164, p rzedstaw ia­
jących  siłę  1,977  kon i. W ogó le  p ro d u k c ja  cuk row nicza 
J ‘ i o-t,, -    m rólnei u ro d u k c ii w szystkichw 1870 t .  w ynosiła  potciwę ogólnej p rodukcj 
fab ry k . P o  cuk row n iach , pod w zględem  ro z leg ło śc i p ro ­
d ukcji, w y d a tn e  m iejsce zujm nią: g o rze ln ie , m łyny  paro -

m ie ś ln icze j, ” chociaż ty lko  na początek  z jednym  
w ykładem  sztujkif m alow an ia obrazów  kościelnych, z a ­
m ierzone jest 2 2 tg o  lipca. P o d łu g  doniesien ia tychże 
W Ledoiko^i, w k laszto rze  dałow skim , a rch im an d ry ta  
A m f ib i i ,■ za pozw oleniem  najp rzew ie lebn ie js#ego  In n o -  
cęutei|oi, m e tro p o lity  m oskiew skiego , w jednej z b u d o ­
wli siwego k lasz to ru  u rządza d ru k a rn ię  i p rzy  niej szko- 

a to fsk ą  d la b iednych  dzieci osób duchow nych .

b ry k i m iodu , k ro ch m alu  i sm olarn ie  są m ałoznaczne 
Z p o r ó w n a n i a ’ danych  z 1 8 6 9 4  18 7 0  r. daje  się sp o s trz e ­
gać, że fab ry k i p ap ie ru , cyko rji i m łyny  pow iększy y 
sw ą p rodukcję , a g o rze ln ie , o learm e, d y s ty lam ie , fab ry k i 
tabaczne , m iodu i sm olarn ie  coko lw iek  zm niejszy ły  sw ą 
p ro d u k cję . P ostępom  dzia ła lnośc i p ierw szych  sp rzy ja ły : 
d o b ry  urodzaj zboża i ła tw y z b y t w yrobów . i rzyczy ­
nam i zm niejszen ia się d ru g ich , były: w ysoka o p ła ta  akcy - 

' ‘ rodzaj roślin  o le jnych  i zm niejszenie się la-
. *> . . .  l o t n i u

ruD., minuj m z w aoud ^ , 1 o
1 U  Fabryk krochmalu by ło  2; p raco w a ło  w_ m d i 18 

izi; w yrob iono  k ro ch m alu  za 6 ,240  ru b ., w ięcej

zua, n ędzny  ui

do lom it je s t w apieniem  m u ^ e z jó ^ y łu .  EróUl _ 
stóp w zgórza; nad  n iem  stoi k rzy ż  p iękny  kam ienny , 
zdaje się naw et m arm urow y, nad w yobrażeniem  P a n a  
Jezu sa  wznosi się k o ro n a  pozłacana. K rzy ż  ten  szano­
w any jest od w szelkich w yznań, albow iem  liczn i cho­
rzy doznali ju ż  tu  uzdrow ienia. M iędzy innym i p o p rz e ­
dnik  dzisie jszego  nad leśnego , będąc ju ż  opuszczony 
przez lek arzy  k ra jow ych  i zag ran icznych , w in ien  był 
pow ró t do życia a ' naw et do zd row ia  w odzie z rzeczo ­
nego ź ró d ła  pochodzącej. P o d leśn y  b iu ro w y  tam eczny , 
słaliv  na p łuca, bardz,ó w ysokiego  w zrostu  i często ka- 
szląćv, słow em , daw niej g d y  m ieszkał w  K ie lcach  s ła ­
bow ity, obecnie zaw dzięcza wyzdrowienie* te jże , i p rz y ­
rzek ł d la  z ro b ien ia  ro zb io ru  chem icznego  pow yższej 
w ody dostarczyć .

* W  K ielcach  na p lacu  p rzy  N ow ym  ry n k u , z b u ­
dow anym  b v ć  ma m urow any bazar. K osz ta  na te  b u ­
d o w le 'p rzezn aczo n e  w ynoszą 30 ,000  rub li. L ic y tac ja  ns

rzysżły tn  ty g o d n iu  
m iejscow ego rządu

opr
ni i 7 b row arów .

19) Garbarni b y ło '4 0 ; w nich p racow ało  9( osob; w a r­
tość-, p ro d u k c ji w ynosiła  83,396 ru b ., w ięcej niż w l 8 b .) |
r .  o 25,758 ru b . , ,

20) M udlam i było  16; w nich  p racow ało  159 osob;
w artość p ro d u k c ji w ynosiła ‘481,248 r u b ,  w ięce, mz. w 
1869 r. o 40 ,760 r u b

* C zytam y w K ar jerze Codziennifii: dm u 2 0  m a­
ja (1 czerw ca) r. b. w G rochów ie pod W a rsza w ą  na 
kolonii do i), B i;uhla należącej, natra fiono  na siady cm en ­
ta rza  z czasów  pogańsk ich ; W dfiżynr g ro b ie  w yłożonym ' 
kam ieniam i b rukow em i, znaleziono  pełno  m ą ły cn .u rn

* D o b r o c z y n n o ś ć .  D n ia  1 1-go m aja odesk ie 
słow iańsk ie  tow arzystw o  dob roczynności, obchodziło  
p ie rw szą  roczn icę  sw ego is tn ien ia  p rzez  mocjly i ze- , 
b ra n ie  u roczyste. Ze sp raw ozdan ia  rocznego  o d z ia ­
ła lności tow arzystw a okazu je  się m ię d z y ’1 innerńi: T o ­
w arzystw o  w ydało  w c iągu  ro k u .w sp a rć : je d n o razo w ie  
37, com iesiąc 15 i sposobem  pożyczki 5, na sum ę 1 ,773  
rs . N a  1 7 -u  sw oich posiedzen iach , za rząd  p rz e jrz a ł 
oko ło  160 p ró śb  i zapisek . R oztrząsan ie  w yn ik łych  
z tąd  kw estij, by ło  z w y k łe m . zajęciem  za rząd u . J e d n a k ­
że prace cz łonków  zarząd u  nie o g ran icza ły  się na in ­
te resach  ogólnych . O sob isty  ich udzia ł b y ł w y m ag a­
ny  w sk u tk u  ro zm aity ch  p o m czeń  za rządu . W  n as tęp ­
stw ie teg o , to zb iera li • in fo rm acje  o p roszących , to  
w staw iali się do w ładz o udzie len ie  opieki, proszącym , 
to  nareszc ie, sam i osobiście ich w sp iera li. C zyniąc z a ­
dość p ierw szej końiecznbści — dobroczynności —człon ­
kow ie za rząd u  zarazem  op racow yw ali, oddzie ln ie  lub  
w kom isjach, stosow nie do poruezenia , bardz ie j sk o m ­
plikow ane w nioski. ogóle to ivarzystw o - 7  ja k  p o ­
w iedziano w jeg o  sp raw ozdan iu  —- zrobiw szy  p o cz ą tek  
przez m ałoznaczący w kład , dzięk i w zm agającem u się 
spó łczuc iu  d la  jego  zadania, rozw inęło  się w p ie rw ­
szym  ro k u  o ty le , że ro zp o rząd za  kap ita łom  zap aso ­
wym, m a s typend jum  słow iańskie i b ib ljo tekę s ło w iań ­
ską. ■ {■■

sić ó je d n ą , is tn ie jącą  we wsi M odel w pow iecie  ^o 
s t/ó sk im ; fab ry k a  ta  znisżczóna zostn ła  przez pożar, je ­
dnakże roczna p ro d u k c ja  pozosta łych  2 0  dukrovvm po- 
w łękśży ła  aję W porów nan iu  z 1869  r . ; o 2,116,( 18 
rut>. ‘’Z wyż w sp o im iio n y ct 20  cu k ro w n i, l i  
cukifer W ifińowany, a pozosta łe  m ączkę cu k ro w ą. iz y
tem  W Ćńkrow niach: Józefów, Jakóba. Ja n a sc  a, ~ers ’ 
Jfina  B ersohna, Konstancja, L e o n a  L p s te in a  
nóic) H e r in a n a  E p ste in a  i śpy, w prow adzony  je s  < 7
system at o trzy m y w an ia  c u k ru , znany  poi ^uazw ą , _ 
fuzjiL  P o w ięk szen ie  p ro d u k c ji cu u ru  w 1879 roKU o 
2 ,116 ,078  r u b , ’ ob jaśn ia się p rzez  zły  u rodzaj b u raków  
w  1868  r ,  a do sk o n a ły  ich urodzaj w 1.869 r ,  
w aż w g ru n c ie , w ekonom icznych  w arunK ach proUUK- 
c j f ,c u k ru  z b u rak ó w  zasz ła  w ażna zm iana D o  ^on° a 
1868 r. liczb a  cu k ro w n i w g u b e rn ji w arszaw sk ie j »zy - 
ko się pow iększa ła  i w p oczą tku  1869 r . dosz ła  do 
znacziićj cyfry  2 2 ; od teg o  ro k u  w znoszenie now ych 

J * ' ■ w et dw ie znaczne cu k ro -
w ostutn ichcu k ro w n i' n ag le  ustiiło, a navVet dw ie zn 

wriie, M a je rh o f i M odel, k tó re  sp a liły  się 
czasach, n ie  zosta ły  odbudow ane, o trzym ane z.is Prz e  ̂
ich W łaścicieli w ynag rodzen ie  u bezp ieczen ia  w ilości 
800 ,000  ru b . zostało  w ycofane z  p ro d u k cji

F a k t  te n .

w ykopano
21) Szm elcarnia  we wsi M łocinach ,

wało 5 ‘osób, i kfófó  w y to p iła  ło ju  za 94,   .
ró w n an iu  z rok iem  poprzedn im  um iej o ZU,OUi> ru n . o tw orzen iu  znaleziono  p o p io ły  i kaw a

2 2 ) W i  f  .brykach wyrobów chemicznych p racow ało  i ż  z n j‘eh zn a jd o w ała  się szpilka ' dam s
lud/.i; w arto ść  p ro d u k c ji w ynosiła  23 ,340  ru b ., w GceJ 8ię że b ro iu o w a ; jedna  z ty<łh Utn, ja

 ̂  ̂  .1. 1 • i i •_ ..    V. „ /I -ł

k aw a łk i kości, w je  
ka “do"'w łosów ,

^ _ ^ ______       nk nam  doni;q«io-
niż w 1869 r. o 5,2.20 rub . , I no j m a 'znajdow ać- się u zną^ęgo  badacza  przeszłości p

P rzed m io ta  w czterech  pow yżej w spom m onych  ita- ^  l>rZoździeokiegó, a  d ru g a  u p.‘ Zaw iszy, 
te g o riach  o b rąęa ją  się po w iększej części na m iejscow e 7 ■ , -,-f w  -  6 • ' >
P p t  -  ..... ...............*i«*'-™ »w vch. ło ,u  , | z  i n n y o h  g u b e r n i j .

• I V v c h o w a n i e  l u d o  vPe. “ *W g ro n ie  d ucho -

, * H a n  d e 1 i p r z e m y  s .ł,  — D n ia  19 m aja, w P e ­
te r s b u rg u  w je d n y m  z w ydziałów  tow ąr.zystw a w sp ie ra ­

na r i i s k i . ig o p i- ^ i^ ^ - i j ł j i i / id l f t / ,  p ^ i ) ^ # 4 (Ł>0łP' Z o -m a

spożycie, z w y ją tk ie m 'ty lk o  św iec steary n o w y ch , ło ju  i 
m y d ła  w yższych g a tu n k ó w , k tó re  stanow ią a rty k u  
ro z le g łeg o  han d lu  w ew n ęirzacg o , a w yroby  g lic e ry n o -

w N ow ym  D w orze, w k tó re j zajęcia spd tecznego , zy sk a ły b y  triożhósc 
1 1 1 > lu d z r  w artość p ro d u k c ji w ynosiła 6 ,780 rozm aitych rzem iosł: m alarstw a, rzezby  na d rzew ie , ry - 

p racpw ało  1 o ludz i, V  W > : m b .  tow nictw a, d ru k a rs tw a , in tro lig a to rs tw a  i t. d. • M ysi
ru b ., m niej niż w ro k u  pÓ przedlń  ̂ , ..

2Ó0 2 iu d a ta k tó r^ -  ' ^ v ^ r ^ 4 S i " z a ’ 110,644 ru b ., mniej | W i^ęh, zna lazła  od“g ło s , p o d łu g
niej taką, co do zabezp ieczen ia by tu  dzieciom  osób d ucho-

niż w  ro k u  pop rzęd n in i o 51 ,432  ru b
26) Fabryk maszyn rolniczych było 3; p raco w a ło  w 

nicli oł) lu d z i; w artość p ro d u k c ji w ynosiła  14,4J8 ru b ., 
m niej niż w roku  pop rzedn im  o 648 rub .

-27) W  dw óch koildrniach, w k tó ry ch  pracow ało  8 
ludzi, w yrobiono ap ara tó w  go rze ln ian y ch , ko tłow  i rą  
d li za 8 ,500 rub . w ięcej niz w 1800 r. (310 ru b .

czynjt. N a p rz ó d — przez śc iągn ięcie  dó p ro d u  cjj 
k ro w tlicże j, w sk u tk u  o g ro ń in y ch  zysków  osią^  
nych  p rzez  cu k row n ików  w p ierw szych  la tać  i, w ię­
cej k ap ita łó w , -niż, stosow nie do ilości w g u b ern ji w a i-  
szaw skiej g ru n tó w , zda tnych  pod  u p raw ę  m ia to i..,  
mo<do być z k o rzy śc ią  um ieszczone w tej p rodukcji. 
N astępstw em  ta k ieg o  n ieob rachow an ia  śię^ ze  ̂ s tro n y  
k ap ita lis tó w , było  nadzw yczajne podn iesien ie  s ię .c e n y  
b u rak ó w , k tó ra  w  1-870 ro k u  doszła w n ie k tó ry c h  m ie j­
scow ościach dń 1 ru b . '5  kop . za- korzec, , \c 
sem  
te,
ko p . P ó w tó re —>pr-— ----------------------------■, ,
n ap o ty k an e  w osta tn ich  la tac h  przez cu k ro w n ik ó w  gu  
b ę rn ji w arszaw sk ie j, ze  s trony  w łaścic ieli cu k ro w n i w

ro k u  jioprzedniin  o 1 ,960 n i b ^  ^  ^  l .n n ie j  zdo lnych  do kończen ia  n au k  sem in a ry j-

Wied. u dziedzicznego  o byw ate la  poczesnego  D . J  
C h ludów a. O fiarow ał oń n a  w ieczną w łasność d u ch o w ień ­
stw a m oskiew skiego , d la  pom ieszczenia zak ład ó w  hau- 
kow ych rzem ieśln iczych , trzy p ię tro w y  dom  m urow any , 
w k tó rym  te ra z , dzięk i p. G hłudow ow j, ja k o  daw cy fun­
duszu na u trzy m an ie  dziesięciu  w ychow ańców , z a k ła ­
da się ju z  na' początek  szku ta  m alow ania obrazów  
św iętych. S zk o ła  ta , zgodn ie  z życzeniem  ofiarodaw cy 
dom u, m a na celu: a) za jąć  tą  pożyteczną i bardziej w ła­
ściw ą dla s tan u  duchow nego  sz tu k ą , dzieci b iednych ro-

1  v j u v y  » i J t . . .  , / . . i  i  •

28) F a b r y k  śrutu  było  2; w nich p racow ało  6 ludzi; 
a rto ść  p ro d u k c ji w ynosiła  > 8 ,800 rub ., więcej „ ,ż w

w nich 4:28 1'udzij . , ,
56  440 rub ., wię* I nycli, a m ianow icie s ie ro ty  n iezam ożne; b) postaw ie sz tu -

* I . 1  • a m io f iT e ll  r» *1 WMP.ll HTllW l-

29) Leyielni był 
w arto ść  p ro d u k c ji oznaczona je s t  na 2 
cej niż w 1869 r. o 128,535 rub .

30). W fabryce kajli, W u

Itę m alow ania obrazów  św ię tych  na podstaw ach  praw i- 
le - K a d y  m ińskiej p raco - I u lo w y c h ,  aby uczący  się takow ej zńali^konieczn ie’ b a lo ­

w ało 8 ludzi- w y rob iono  kafli w artości 3 ,780 r ub , w ie- U y  św iętą, żyw oty  św ię tych  i postanow ien ia soborów  
cej niż w ro k u  .p o p rz e d n im  o 970 rub . I n ie ty lko  dosłow nie , lecz z zupe łnem  pojęciem  isto tnej

Z w yż.oznaczo  l'
szk lanne , fab ry k i 
pow iększy ły  sw ą

g a łąź  
m ie jsc  w yrobu.

pow inna 
se rca  sam ego, a r ty s ty  stosow nie 

p rzedstaw ia ; d) je ś li n ie k tó rzy  u-
 .............   . lieli p o trzeb n y ch  do m alow ania o-
t,razów św iętych  przym iotów  m oralnych , w tedy , p rzy

•dotarew a, p row adzący  h an d e l h e rb a tą  p. Ń oskow , z a k o ­
m unikow ał zajmująctiifiJifptłhHnośći. o, hand lu  lądow ym  z 
C hinam i. S p raw ozdaw ca sk reślił hand low e i po lityczne 
sto sunk i r o j a n  z ch ińczykam i od czasu  p ierw szego  tr a k ­
ta tu  ca ra  A lek s ie ja  M ichałow icza w r. 1689 z C hinam i, 
zaw arteg o  przez G liłow ina w obozi.e p o d  N erczyńskie jn . 
P rz y c /e m  w yjaśnił kdrźyści ja tf ie  jirzedsfaw ia M ła  R osji 
obszerny  ry n ek  do zbyw ania  tow arów ; w yłącznie d la  
C hin  p ro d u k u ją  80 fab ry k  su k iennych , baw ełn ianych  i '  
innych  w yrobów . In te re sa  hand low e z C h inam i dochodzą 
do 24 m ilionów  ru b li roczn ie, lic zą c  (Łądego 6 m ilionów  
cła; na tra n sp o r ts  tow arów  i h e rb a ty  k u p cy  w ydają o k o ­
ło 2 m iliony rub li. S topniow e zniżanie c ła  od h e rb a ty  
k jach tyńsk ie j doszło  te raz  do 40 kop. od  fun ta, a og ó ł je j  
p rzyw ozu  w ynosi 13 '/*  mil. fun tów . C a ła  ta  raaąa tow a­
ru  p rzeb y w a do M oskw y p rzestrzeń  10,000 w iorst, \ ł  c ią ­
g u  15 u m iesięcy, gdy  tym czasem  d ro g a  ta  m orzem  trw a  
ty lko  .6 miesięcy’, a p rzez k a n a ł suespki ty lko  65,,d ń i..T ran ­
sp o rt k»órw szą d ró g ą  kosżtuje '/56 kop. od funta, d ru g ą  18 
kop., i.k ana ł^ fŁ .jeśzC zó  m niej.' I?ii* ochróniełiia  h an d lu  - 
k jach ty  ński ego, p rzy  wóz h e rb a ty  z zachodu  b y ł zak azy -.: 
n y j a le ' z 'j) >wodu m ocnejT ron tra liandy  zakaz ten  n a s tę p ­
nie cofnięto i znstąjirono w ysokiein  ciem . P . N#sk<jw z b i­
jał zdanie , ja k o b y  p ro te k c ja  han d lu  k jach ty ń sk ieg o  b y ła  
p ro tegow an iem  m onopolu , w k tó rym  są in te resow au i ty l­
ko 100 kap ita listów  p row adzących  handel z C hinam i. P o w ­
staw ał także p rzec iw ko  „o b ro tn y m ” p o d łu g  sw eg o  tw ie r­
dzenia, luożioin , k tp rzy  p rag n ę li dozw olen ia  sp ro w ad zać  
tan ią’h e rb a tę  karitońską f  zarzucali kupćć iń  k jach tyńsk im  
d o sta rczau je  chińczykom  lichycli tow aritw , w zam ian  ' i a  
h e rb a tę . D ow odził p rzy tem , że h ande l k jach ty ń sk i będzie 
ko rzystny  tylko ' d la  ang lików ; lubo  nie pd jm ujeińy , dni 
czego k u p cy  ruscy  n ie m ogliby  p rzew ozić  lie rb a tę  % C hin 
przez k jinał snezW  1 pód  oćh rdną  c ła  ro zw in ą ć  nforski 
h an d e l h e rb a tą  jirzez Suez. P ro p o n u je  on stopn iow e zn iiv  
sienie c ła  od h erba ty  k jach tyńsk ie j. U padku, han d ju  k jach- 
ty ń sk ieg o  dow odzi zm niejszenie w yw ozu do C hin z 7 na 
3 7* niil. rub . a p rzyw ozu  ztam tąd  h e rb a ty  z 1 3 y , na '(T /i 
m il. funtów ; h e rb a ty  kahtpńakicj. obecnie przyiWśż.ą o k o ­
ło  24 m il. fun tów  roczn ie , dochód  sk a rb o w y  p o w ięk szy ł1 
się z 6 do 9 mil. rub . P . N eskow . ; że  ten  o s ta ­
tn ie  rez u lta t m ożna by ło  osiągnąć przez opodatkow a­
nie h e rb a ty  kantońsk ie j na rów ni z k jach tyńską . a n as tę -
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pod w zględem  arty s ty czn eg o  w ykonania , okazał się, n ic- 
ty lk o  n a  p rzeszło rocznej n aw e t w ystaw ie tu te jszej, dział 
rodza jpw y , K ró lu ją  w nim  K ostrzew sk i i G erson , u 
w spiera, s iln ie  A l. G ery m sk i, K u re lla , B u ch b in d e r, k tó ­
reg o  ,„H an d la rz  zak u p u ją cy  szczątk i zam ożności" silne 
bu d ził w rażenie. W  tym  także rodza ju  odznaczył się 
św ie tn ie  H o ro w itz , k tó reg o  trz y  ob razy  um ieszczone w 
ro k u  zeszłym : „L ichw iarka" „4\ łoszka" i „Żydzi, m odlą 
cy się w  rocznice zbuijzeiiia Je ro zo lim y , pow szechne 
o b u d ziły  jęąjęcic. W  tym  sam ym  „rodzaju" dostarczy li 
je szcze  p ra c  sw oich rozm aitę j w artości: pp . S uchodolsk i 
Z jjzjsław , G oileck i, H ejm un, C h e łm o ń sk i i B ięd ro ń sk i, 
k tó re g o  „W ło szk a  p rzy  studni" i m odelow aniem  i k o ­
lo ry tem  św iadczy  o .n iepospolitym  ta lenc ie . M dziale 
pejzażow ym , dość obfitym  ilością w ystąp ili pp . S zer- 
m en tow sk i, S chouppe, M alinow sk i i M arszeiyski- "N oc 
u k ra iń sk a ” tego  o sta tn iego , zaw iera  w sobie wi.elo po e­
zji i  p raw d y . O p ró cz  teg o  zauw ażano  tak że  p race  pp. 
M a łeck ieg o , R u raw sk ięg o , B rzozow sk iego , f lro c h o ck ie - 
gq  i llu śk iew icza , k tó ry  od d^w na ju ż  i w y trw ale  p ra ­
cuj ąo nad  pejząża/n i p rzew ażn ie  z w jdek jein  n a tu ry  w 
zin iow ych szafach, doszed ł do n iepospo litego  w ykończe­
n ia . J a k o  m alarz p ersp ek ty w o w y  św ietn ie odznaczy ł 
się G ry g le w sk i, a  w dz,ialę' jiortre^pwego- m alarstw a za
p a n o w a l i  nad  innym i, H o ro w itz  i M iller.

R ozum io  się że w  ty in  .pobieżnym  ną m alarst.w o w a r­
szaw skie po g ląd zie , w k tó ry m  ko rzy stam y  z in a te rja łó w  
sk rzę tn ie  no tow anych  p rzez  ludzi ze zd ro w y m  sądeip  i 
o d pow iedn ią  k o m petenc ją , u j e , m ożem y ro zszerzać  się 
n a d  w artosp ią pojędynczycjLi. u tw o ró w , g d y ż  celem  naszym  
j e j t r  zanim  przystąp im y  ■ j^fl ap raw ozdan ia
c iąg łeg o  z b ieżących , ta k  w m alarstw ie  ja k  w rzeźb ie  ob-
jaw ó \v ,. p o d a ć  w ś ic is lęm  s treszczen iu  ogó lny  obraz  do-.

konanyclą do tąd  p rac , w, obyd.wueh sztuk i gałęziach . 
O becrjię  więc d la  uzu p e łn ien ia  tego  p o g lą d u  o ile tpn d z ia ­
łu  sam ego pąalarstw a do tyczy , w spom inam y że w l uku  bie­
żącym , po g w ałto w u y m  z p oczą tku  n ap ły w ie  pub licznoś­
ci. do  now ęj sali w ystaw y, p rzen iesionej n a  K ra k o w sla o -  
prRzedm ieście dy po B e rn a rd y ń sk ieg o  zabudowania^,—  
n asta ła  d łu g a  ju ż  zob o ję tn ien ia  chw ila. Z apew ne w

skfch, bo lip K u strzew sk ieu iu  a rty śc ie  o g ro m n eg o  ta  
Lentu, w k tó reg o  ob razach  ty le  zaw sze p raw dy , charak  
te ru , życia i  ru ch u , m e udało  się zg o ła  je g o  „ P o b o jo  
w isko .“ W  każdym  raz ie  je d n a k , obecna ap a tja  pub li 
czności, w ed ług  naszego zdania, może m ieć pow ód  i ten  
jeszcze', że isto tn ie  od  n ie jak ieg o ś czasu, n ie  w idzim y 
n a  w ystaw ie tu te jszej nic tak  bardzo  god n eg o  uw ag i 
p rzynajm nie j w dzia le  m alarstw a, k tó re  choć nie w ojo­
w ało w cale, p rzecież w tej chw ili w yraźn ie  używ a wyw 
czasu Z n ik ł n aw et ju ż  z sali w ystaw y  ob raz  h is to ry cz­

ko „W o jn a” w y d a la  się nam  kom unałem , na w żor 
w szystkich p raw ie , tu  czy za g ra n ic ą , obecnie m a lo w a­
nych '’w ojen— rozum ie  się z w y jątk iem  G ro ttg e ra , z k tó ­
rego  arcy d zie ł p raw dziw ych  w ty m  ro d za ju , Tygodnik  
Ilustrowany tak  pyszne podaje  d rzew o ry ty .

P a trz ą c  n a  o b razek  p’. K otsiait, w y o b raża jący  m ło­
dego  „g ó ra la” z K a rp a t , k tó ry  leżąc n a  od łam ie ska ły  
patrzy  do k o ła  w zrokiem  pełnym  życia- a naw et in te ­
ligencji, w aham y ’ się ćzy g o  zaliczyć do pejzażów  lub 
rodzajow ych  obrazków ', a lbow iem  chociaż k ra jo b raz

czasu. /-aiiivx Uftwov ju«* « J ----  J . . 1  '\l( h i t. J 17.. - t
nv  B ran d ta ; „ W y p ra w a  do J u tk h d j i ” (C zarn ieck iego ), tam  przew aża w rozm iarach , łecz za to  w tw arzy  go- 

J , . .. I • , i , .. l i -i.Ji ŻU..„.,WaVn i łnk  on ahsó rh llie  llivaMk tó ry  z a k u p iła  ąk ad em ja  sz tu k  p ięknych  w W ledm u , a
s z k o d a — bo ob raz  to  był p iękny  choć nie w ie lk i rozm iarem
a w y borne  u g ru p p o w ą n ie  jeźdźców , c iągnących  sznurem ,
silny  k o lo ry t i um ie ję tne  ro z ru ce n ie  św ia tła , św iadczą o
n issp o łity m  ta lenc ie  i o c iąg ły m  postęp ie  m łodego  a ju ż  j
g lo śpego  a rty sty . Pejzażów  je s t  i te ra z  n a  w ystaw ie ’

ra la  ty le  je s t c h a ra k te ru  i ta k  on ab so rb u je  uw agę 
w idza że w szystko ćo się prócz n iego , w ram ach  o b ra z ­
ka m iaści, raczej za tlo  do uw y d atn ien ia  tej p o je d y n ­
czej f igury  uw ażaćby  inozhai
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syc, lecz są to , po najw iększej części, d z ie ła 'c h y b io n e : 
nie dosta je  im bow iem  'g łó w n y ch  przym iotów  te g o  ro ­
d za ju  m alarstw a , ja k : p ro p o rc jo n a ln o śc i w rozm iarach , 
w yboru  p rzedm io tu , poez ji, p raw d y  i... naw et d ob rego  
techn icznego  w ykończen ia , łsą w praw dzie  pom iędzy 
teiui p lew am i i z ia rna ... ja k  np. d ro b n y  rozm iarem  pej 
zaż G rab iń sk ieg o  „P rze d  b u rz ą ” lub  tak ićhże  praw i 
rozm iarów  k ra jo b ra z  'C h e łm o ń sk ieg o , w yobraża jący  „Po 
łu d n ie”. W p raw d z ie , a r ty s ta  to  m łody jeszcze  i n i 
w yrob iony  osta teczn ie, ja k  się to  z zan iedbanej techn ik i 
i pew nej p re tensjonalności w1 pom ysłach  n iek ied y  p o  
k az u je— lecz p o siad a  on rze te ln e  poczucie a rty sty czn e  
i ta len  n iezaprzeczony . W  o b ra z k u  o k tó rym  wspo' 
m inaliśiny , je s t w iele s iły  i p raw d y : sam k ra jo b ra z  ze
zbożem , żeńcam i, iigó reh i zarośn ię tym  kw iatkam i 
brzegu ... z ogrom nym  kaniien iem , na k tó rym  sto i 
p rześliczna, p e łn a  c h a ra k te ru  g ru p a  dw ojga dzieciaków  
ch łopsk ich , z k tó ry ch  je d n o  niesie „dw ojaki , d ru g ie  zaś 
m a tę , ta k  zw aną na wsi m a lo w n icz ą  bo ob e tk an ą  fa ­
workami czapeczkę, posiada ja k iś  czai p rosto ty  i u ro k  
poetyczny  obok  życia i p raw dy . D w a uzupe łn ia jące  się 
w zajem  ob razk i (penden t) p rze z  p 
% k tó ry ch  jeden  „W o jn ę” , d ru g i zaś „P okó j"  p rz e d s ta w ia , 
w pdiow ić ty lko  się nam  p odobały , a lb o w ie m . o ileczęści p rzy czy n iła  się do teg o  w ojna franko -p ruś! , cnoaiofus/L ~ o '

W y l a n e  pub tięzuości c b o c i . j  w „ j : p r o jz n a je m , k to ro n u  « r .
Da t a  n i e z d o l a t a  n a t c h n ą ć  żadnego  z m a la rzy  w arszaw - s z t ,  pędzel p an a  S. j . u  n ie ra z  s i ę  od zn aczy ł, o ty  e j c

H isto ry czn y  lub ty lk o ‘tjutiśi h is to ry czu y ,' ob raz  B ro - 
3 d o - !  dow skiego , zna jdu jący  s ię* o b ecn ie1 n ^ ^ y s ta w ie ,  p f z e ^ ‘ 

‘ s t a w i a '  księcia K aro la  R ad z iw iłła , znanego  „panie k o ­
chanku” , chociaż d o p raw d y  zg ad n ąć  tru d n o , d la  czego

. .   .1 .. 1. a 7 ..... h  * Ir.iżimif taiić 7 Il/\c7*l TU A7ĆIpostać ta, znana  z d y k te ry je k  i ek ścen tryćznośc i raczej 
z ry ce rsk ieg o  ducha, p rzedstaw ioną  zo s ta ła  p rzed  

frontem  w ojska, ua kon iu , w postaw ie ja k b y  hero icznej?  
F ręd ze jb y  ju ż  na Iow ach  lu b  sejm ię, m iejsce je j p rz y ­
stało. C hociaż, rre sź tą , książę „panie k ochanku ’̂ ji& b* 
m agnat trzy m ający  k lika liśc ie  ’ty s ięc y 1- jurgeltnikow' ńa 
w łasnym  koszcie , m óg ł sobie pozw olić w p rzy stęp ie  
dobrego  h u m o ru  stanąć na ich czele, c h o ć b y 'ty lk o  d la  
dania k iedyś fń B ro dow sk iem u  m a te rja łu  do tak ieg o  
pom patycznego  obrazu- W  każdym  razie, w ykonan ie  
tego obrazu , szczególn ie j zaś k o n ia  R adżiw dlłow skiego  
znam ionuje u ta len to w a n eg o ' a rty stę . Z auw ażyliśm y też 
pojaw ienie się. now ego  p as te lis ty , 1 n ie jak ieg o  p an a  F in ­
ką, k tó re g o  w iszorka, p o r trę t  m ężczyzny, n ie  je s t bez

. i  r. y;. ^  . p  1 W i i ' j ^ d l f l i S f  , a f l n l ) 9 [
w artości.

Z kolei te raz , w y p ada łoby  nam  dać sp raw ozdan ie  ze 
stanu w jakim  się obecn ie  zna jdu ję  u nas rzeźb ia rs tw o  
i opow iedzieć je g o , n iedaw ne zresztą , na w a r s z a w s k i m  

horyzoncie dzie je  —  lecz poniew aż ta  'g a l #  p lastycznej 
sz tuk i— tak że  od p a ru  la t dziesiątków  r o z w i n ę ł a  się tu  
dość siln ie, w sp ie rana  daw nie j, prżt-7, ta k  z a s ł u ż o n y c h -  i  

zdolnych a rty stó w , ja k  O leszczyńsk i, C zajkow scy  (oj­
ciec i syn), H eg e l, T a ta rk ie w ic z  i inn i, a i obecnie po­
siada bard zo  zdo lnych  i znartych ju ż , n ie ty lk o  u n a s—

lecz i za g ran ic ą  rzeźb ia rzy , jak  np . W ik to r  B ro d zk i,
k tó reg o  p race  tak  znacznej w ro k u  zeszłym  używ ały  
w ziętości, na w ystaw ie akadem ji p e te rsb u rg sk ie j, k tó ­
rej a r ty s ta  ten  je s t obecnie p rofesorem  —  ja k  rów pież, 
C eh g le r, ń ie g e r ,  P ru sz y ń sk i, S yrew icz , M anzel, L e o ­
n a rd  M arconi i w reszcie, m łody , p e łen  ta len tu , św ieżp 
obecn ie  zj podróży  p o 'F ra n c ji  i W łoszech , p rzy b y ły  L u ­
dw ik  K u c h a rz e w sk l,— przć to  dla obznajm ien ia czy te ln i­
ków , ta k  z postępow ym  rozw ojem  u nas rzeźb ia rstw a , 
ja k  rów n ież  i ź u tw oram i arty s tó w , obecnie j e  r e p re ­
zen tu jących , zostaw iam y sobie obszern iejsze w tej m a te ­
r ii słow o do następnej k ron ik i, teu łb ard z ię j, że w o b e - ; 
pnej, je szcze  czeka nas obojwjązek zdan ia  sp raw y  z fa ­
k tu  b ieżącego , a św ieżo, bo w zeszłą so b o ty  spe łn io n e­
go na scenie tu te jsze j, k tó ry  zw łoce u leg ać  nic m oże, 
gdyż ja k o  n ie z b y t g a tu n k o w o  w ażki, m óg łby  Zatonąć w 
falach jed no tygodn iow ej przeszłości... F ak te m  ty m / b y ła  
p ierw sze p rzedstaw ien ie  znątjej k o m c d jl D um asa  
pajVisanej w 5 -c iu  ak tach , a raczej p rze rob ione j z po­

w ieści, pod ty tu łem  Fani de (ham blay. 'o iin b as-a
N ieboszczyk  D u m as, au to r ogrourfiego, ta len tu  i n ie ­

słychan ie  p ło d n y , w łaśn ie z pow odu tego  o sta tn iego  .

biiycli frazesów , k tó re  irfożo w czy ta ,nu , Zwłaszcza w r a ­
m ach pow ieściow ych, u sz ły b y  ja k o  tako , stanow iąc ro ­
dzaj g a rn itu ru , z którym  lite rac i podają często sw oje 
M ie tr y sty c z n e  po traw y , obok sytuacji n iek iedy , za n a d ­
to  w yegzaftowanych* może.—ileż tam  sz lachetnego  k ru sz ­
cu uczucia i ja k i ry su n ek  postaci, k tó re  chociaż w ido­
c z n i e  szkicow ano ty lk o  w pośp iechu , noszą (p rzec ież  nfc 
sobie t e  s z e r o k i e  rysy, p ó r ę m i  t ^ o 'p r a w d z iw i ,  artyśc i
w każdej sztucę, zarów no ja k  w lite ra tu rz e , posług iw ać  
się um ieją. S a m a ’ treść  j‘est i j i i l ' ]alc ^ve "w szystkich u - 
tw o ia ch  n ieboszczyka D um asa , nadzw yczaj zajm ującą. 
F an i de C hainb lay  'z  dbrnu jninnft. JuVig.ny. (p. R a k ie -
(^ićz j”  ^oskżna a.% nn d w ą S n iljó n y  franków dziedziczka, 
w ydaną je s t za m ąż bez m iłości, za człow ieka zep su te ­
go z g ru n tu :u: g rac za , p ijak a  i e g o ^ tę , u k ry teg o  pod  fof- 

vo rnego  św iatów  ca. H ra b ia  de (Jhnm Łlay (j>. 
H  n aw et nie kocha w cale sćvej m łodej i p ię ­

tnam i wyt\Vo 
G rz y w iń sk i)  n aw et nie
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pnie opłatę od tej ostatniej stopniowo zniżać. K iedy cło 
od herbaty  kantońskiej wynosiło 30 i 35 kop., to skarb 
m iał z niej dochodu 4 mil. rub., a kiedy clo podwyższono 
do 38 ya kop., dochód skarbow y wynosił w r. 1867 6 ‘/ a
mil. rub ., w roku 1868 7 '/4 mil. rub., a w roku  1869—
8.886.000 rub. W  ostatnich 8-u latach.-opłacono za h e r­
batę kantońską 95,940,946 rub., co czyni 72 mil. rub. me- 
talicznych; w tymże przeciągu czasu wywieziono z a g ra ­
nicę m onety 188,493,927 rub  , a przywieziono 94,647,390 
rub ., a zatem przew yżka wywozu czyni 97,845,867 rub., 
z których od herbaty  wypada 72 mil., t. j. 75°/0. P . Nos- 
kow podaje, że kupcy ruscy zaprowadzili fabryki do wy­
rabiania herbaty  w południow ych C hinach, W tym roku 
w Chinach zaczęła się bezpośrednia sprzedaż ruskich to­
w arów. _  . . rp »
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* R ó ż n e  w i a d  o m o ś c i. - W ie ś  Tuszyno, p o ło ­
żona o k ilka wiorst od M oskwy, na drodze bitej, która 
dala swe naztyisko tak zwanemu „zbrodniarzowi T u szy ń ­
skiem u," zach o ru je  dotąd, ślady najścja polskiego. T ak , o 
dwie wdórsty ód Tusżyntl znajduje się 'rów , któhjtńi „zbro­
dniarz" okópał sję Z swem wojskiem, i są ślady ziemianek, 
w którybh to  wyjśko zimowało, W  szczególripści pozo­
stało na pam iątkę u mieszkańców mnóstwo tak żiykrtyćfh 
przez Włościan miejscowychj „kopiejek Srebrnych" Z tej 
epokLTJe s t podanie ludoiye, że kiedy rósjitnle parli vtetf-. 
sko Tuszyńskiego, to ono, dla zabezpieczenia sobie tylu i 
powstrzym ania ścigających, rzucało garściam i srebrno ko 
pięjki. W łościanie znajdują te kopiejki dotąd, szczegół 
niej w dwóch ntińjscach: dń roli gdźie zasiewają zboże i 
na -pralu, gdzie teraz sadzą kapustę. Każdej wiosny, k to­
kolw iek ż włościan znajduje takie kopiejki. Po puszcze­
niu śniegu w tym  roku, na kapusciane| miedzy peyvien 
włościanin zebrał ich przeszło 30 i z dziesiątek kul 'oło­
wianych z jak iem iś podłużtiemi znakami. (Rus. inni.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
  ■  Francja. _ _____

* (Postaw a Paryża). W yjątek z korespondencji pa- 
ryzkiej do Daily News, pisanej pod datą 30 go maja.

Miasto Paryż jest prawdziwym  fenissem . Jeszcze p ra ­
wie nie pogrzebano tu  poległych, jes/.cze barykady z a -  
pełniają ulice, jeszcze kam ienie od krw i czerwone, j e ­
szcze chassepoty nabite, a wojsko rozłożone wszędzię, 
do kola zwalisk dymiących, lecz P aryż  już wraca do 
sił i życia. W iększa część magazynów już otw arta, 
stoły i" krzesełka, umieszczone przed kaw iarniam i, ju ż  
zajęli zw ykli goście, brakow i flnnerzy. K uglarze wy­
krzyw iają się i skaczą przed zgrom  ulzonym tłum em  
na polach Elizejskich; tłum y ciekawych przechadzają 
się pomiędzy rozwajiuami pozostalem i po bom bardow a­
niu i pożarach, a do tego jeszcze, wszędzie powiewają 
chorągw ie, jakby po dniach jakiegpś wielkiego try u m ­
fu. T eraz przynajm niej można być pewnym praw ie 
że prom ienie słoneczne przedrą się przez te  m gły za­
ćmione. Paryż w yczerpał już do dna samego złą d o ­
lę swoją, teraz może aję już  spodziewać spoczynku po 
tylu trudach. Lecz niech zadrży na samą myśl zdania so­
bie samemu rachunku z tego co stracił w ostatnich dniach 
tygodnia. Nie mówię o tern ile utracił w opinji własnej, 
w ludziach, we wszystkiem co miał pięknego, wzniosłe­
go, lecz mam na myśli straty , jak ie  poniósł w gotów ce, 
w wartości dotykalnej. D arm o byłoby kusić się o osza­
cowanie strat, poniesionych od poniedziałku ostatniego 
tygodnia, nie rachując już  w to gmachów publicznych 
i tego w szystkiego co w sobie zaw ierały, są bowiem ca­
łe dzielnice zniszczone ogniem. Nic można naw et wy­
obrazić sobie w myśli widoku, jak i przedstaw ia ulica 
R oyale, trzeba ją zobaczyć koniecznie. U lica Fobourg  
S ain t-H onore je s t zarzucona gruzam i jednego dom u za­
w alonego całkiem , a trudno zaręczyć ja k  długo stać bę­
dą sąsiednie z nim domy, k tóre  także podległy silnemu 
wstrząśnieniu. Idąc w- k ierunku ku wschodowi, mniej 
już  widać śladów zniszczenia, prócz zrządzonego przez 
bomby, dopóki nie dojdzie się do Tuileries. Najlepiej 
można ocenić całe zniszczenie pałacu, od strony placu 
C arroussel, zkąd widać z trzech stron same tylko zw a­
liska. N agie kominy sterczą z tego szkieletu, bez da­
chu, otw ory pozostało w skazują miejsca gdzie były o- 
kiia, przez k tóre jeszcze zwolna dym wychodzi; dolne 
części są zapełnione gruzam i z p ię tr wyższych; zaledwie 
tu i owdzie pozostałe jak ieś ślady owych^ bogactw  i pię­
kności, jak ie  n i e g d y ś  czyniły pałac ten tak sław nym . Z 
placu N apoleona, nie tak dobrze można widzieć szkody 
zrządzone w L uw rze, lecz stanąwszy na ulicy przyległej 
— —  L _  i jrnmijw ________________ ii ijJJim in r jii

knej żony, gdyż w zamian za powolność w podpisyw a­
niu cesji na podnoszenie sum z je j posagu, k tóre on w 
karty  przegryw a, przystaje od pierwszego dnia, a na­
wet od pierwszej chwili po ślubie na to, ażeby żona je ­
go pozostała nadal zawsze tylko panną Juvigny , w cze- 
peczku m ężatki. P raw da, że za ten w stręt i pogardę 
żony, mści się on na niej ciągle i ogałacając z wszel­
kich funduszów-, sprow adza jej często gorzkie upoko­
rzenia. T ak  np. pani de Cham blay chce uwolnić od 
zaciągu do wojska, narzeczonego swej subretki a zara­
zem siostry mlecznej (panna G ilsk a ), poczciwego rze­
m ieślnika G racjana (p. Szym anowski), który jest podporą 
starej matki — lecz nie mając do rozporządzenia nawet
2.000 franków  których na opłacenie zastępcy potrąebu,

,  musi udać się do znanego w ich domu prefekta d e p a r­
tam entu, barona A lfreda de Śenouches (p. Świeszewski) 
w celu wyswobodzenia za pomocą jego  przeważnych 
wpływów swojego protegow anego. Fatum  dram atycz­
ne spraw ia, iż zamiast nieobecnego prefekta, pani de 
Cham blay zostaje w jeg o  mieszkaniu serdecznego przy­
jac ie la  baronii, hrabiego M aksym iljana de V illiers 
(p. Tatarkiew icz), k tó ry  lubo nieznajomy panijde Cham ­
blay, a tylko przedstaw iony je j mężowi, znagla ją  p rze­
cież uprzejm ością i prostotą obejścia, że m u pow ierza 
powód swojej do prefekta wizyty. ..Otóż, m łody hrabia 
na którym  piękna dziewica-tńężatkn, spraw ia itante pede 
silne wrażenie, a k tóry  w przeddzień w ygrał w ypad­
kiem  7,000 franków w karty  od męża pani de Chamblay, 
przekonyw a ją , *e on t0 w]aśnie, ja k o  ślubujący, że 
w ygranę na dobrjy uczynek obróci, powinien dać na 
zastępcę G racjana pieniądze. Później,([w toku sztuki, 
tenże sam hr. Villiers, ju ż  na dobre zakochany w pani 
de Cham blay, nabyw a zamek i posiadłość Ju v i­
gny, rodzinne je j miejsce, które m ałżonek gracz, 
sprzedaje. Jeszcze potem, biedna, prześladow ana od 
nienaw istnego męża, a podbita szlachetną, pełną deli­
katnej dyskrecji m iłością lir. M aksym iljana, pani de 
Cham blay opiera mu głów kę ną piersiach 1 przyjm uje... 
klucz od niebieskiego pokoju, w nowo nabytym  zam­
ku  Juv igny , z k tórego ma zabrać pozostawione tam, ro ­
dzinne pamiątki swoje.

Jednakże komedja na tern się nie kończy, bo pod­

noszącej toż samo nazwisko; przekonyw am y się że jedno 
jeg o  skrzydło, zostało na w pól spalone, a szczyt wscho­
dni mocno od bomb ucierpiał. Im bardziej zbliżam y sie 
ku wschodowi, przez ulicę Rivoli, tern więcej przekony­
wamy się o zupełnem  zniszczeniu; począwszy od m erow - 
stwa, po obydwóch stronach ulicy , zaledwie zostały po 
ugaszonym p o z a rz e , same tylko m ury wszystkich 
w ogóle domów aż do bulw aru sewastopolskiego, zkąd 
płomienie rozeszły się jeszcze szerzej, aż dobiegłszy 
do bulw aru przerzynającego ulicę pod kątem  prostym , 
zupełnie go pochłonęły. W  kierunku północnym, wszy 
stko spalone, z małerni tylko wyjątkam i, aż do H alles. 
P lac  Chatelet je s t ty lko jedną ruiną: m ury poczerniałe, 
rozpadło, zniszczone bombami, a i w ew nątrz domy wy­
glądają  nie lepiej. Sam a tylko wieża św. Jakóba  na 
tym placu oc dała od ognia. W ielka  barykada, k tóra  
znajdow ała się tamże, i stanow iła głów ny klucz wejścia 
do ratusza, została w części zniszczoną. Rów je j za­
pełniony nie ty lko ziemią ale i trupam i przywalonem i 
stosem kamieni w pośród dym iących jeszcze szczątków. 
N iewątpliw ie także znajdują się ciała poległych w o- 
grodzie otaczającym  wieżę. W samym środku znajdu­
je  się rów, k tóry  nie je s t jeszcze zapełnionym , lecz 
już tam pokryw ają tru p y  lekką warstwą ziemi, czeka­
jąc  na zwiezienie ciał. nowych- W zdłuż okratow aniu 
wewnętrznego, znajdują się row y płytsze jeszcze niż 
te, które po bitwie pod Sjedanetn kopano, a o których 
możnaby powiedzieć, że nie były kopane dla ukrycia 
ciat poległych, lecz tylko dla przysypania ich ziemią, 
zaledwie na jed n ą  stopę grubości. J.ęst także podo­
bnego rodzaju cm entarz, je że li.ty lk o  można cos podo­
bnego nazwać cm entarzem , obok bulw aru Sewastopol 
skiego, przy skw erze konserw atorjum  sztuk i rzemiosł. 
Pogrzebano tam również w powyższy sposób, p rzynaj­
mniej ze stu trupów . Pom iędzy placem Chatelet a ra ­
tuszem i w około tego pstątpiego gm achu wszystko 
stało, się pastwą płom ieni. W ratuszu dzieło zniszcze­
nia było zupełnem. Z tego ogrom nego gmachu zosta­
ły  tylko nagie m ury. Nie sposób ich napraw ić, trzeba 
rozpocząć odbudowanie gm achu od samych fundamen­
tów. Rzecz dziwna, że wśród tych zwalisk pozostały 
nietknięte jeszcze, gdzie niegdzie, różne posągi. Ratusz 
uległ zniszczeniu, z zew nątrz od bomb a wównątrz od 
płomieni. A vtylerja musiała na niego skoncentrować 
najgw ałtow niejszy ogień dział w ielkiego kalibru, bo 
w wielu miejsćaćh jeg o  m ury ja k  rów nież przyległych 
koszar riapoleońskieh, chociaż bardzo silne i grube, zo­
stały jednak  zniszczone, przedziuraw ione przez pociski. 
P rostokąt podłużny ulicy D auphine, aż do zachodnie 
go końca ulicy Rivoli, u leg ł niew ątpliw ie straszniejsze­
mu spustoszeniu niż jakakolw iek  inna część Paryża; 
strasznie ucierpiała także dzielnica przy koszarach Cha­
teau d ’Euu, położona na końcu bulw aru st. Marcina. 
T rudno sobie wyobrazić i uw ierzyć ja k  wielką, ja k  za­
ciekłą m usiała być tu  walka, czego dowód najoczewist- 
szy, przedstaw iają pozostałe ślady po kulach na gzem- 
sach i na frontow ych ścianach domów. M ogę śmiało 
powiedzieć, że z w yjątkiem  kilku ty lko miejscowości 
na zachodzie, nie napotkałem  jedynej naw et ulicy gdzic- 
bym, mniej więcej, nie u jrza ł okropnych śladów walk 
k tó re  opisywałem.

* W  liście z P aryża pisanym  z dnia 2 czerwca, do 
Inpendance belge czytamy: Dziś naznaczono, dzień 25
b . m., na w ybory dla skom pletow ania zgrom adzenia, lecz 
dziwna krąży tu  pogłoska, jakoby deputowani paryzcy, 
nie mieli zasiadać na tern zebraniu. Jakko lw iek  bądź, 
ani na chwilę naw et możności podobnego faktu n iedo­
puszczone. W szyscy tu  sądaą, że upaduie wuiosek je ­
nerała  T rochu, o wyprowadzenie śledztwa dla zbadania 
czynności rządu obrony narodow ej, podczas oblężenia 
Paryża. Jen e ra ł T rochu albowiem, tak samo ja k  i je n e ­
rał Urich i m arszałek Bazaine, winien być badanym 
przez sąd wojenny, co jest wspólnem dla wszystkich p ra­
wem. M ówiono mi, jako  rzecz pewną, że p. V erm orel o 
którym  głoszono, że zginął, został w tych dniach ujętym 
ną bulwarze V oltaira, w chwili w której wychodził z do­
mu do którego się był schronił. Je s t on raniony i k ie ­
dy chciał mówić z prew otem , tenże widząc jego osłabie­
nie, obchodził się z nim ja k  naj względniej i kazał mieć
0 nim staran ie . Zresztą, mogę śmiało zapew nić, i to z 
prawdziwą pociechą, że .chwila egzekucji sum arycznych 
już  stanowczo m inęła. S ąd  wojenny odbywający posiu- 
siedzenia przy ulicy G renelle-Sąint-G erm ain , ma wyłącz­
nie zadanie aby stawianych przed nim natychm iast sądził,
1 uznanych juko niewinnych, zaraz wypuszczał, winowaj­
ców zas bezwłocznie w ysyłał do W ersalu . Obecnie jest 
tu  bardzo spokojnie. R ozbrojenia nie ustają, ale nie sfy- 
• : » i c r a r a « m T lT i . . . i T . r i m r i i m ą ,  i : nwirraiTOi ■irrn w m  t i  

czas balu u państw a de Cham blay, zg rany  i podpiły 
m ałżonek, wchodzi do pokoju żony i po brUtalsku chce 
ją  zmusić dp podpisania aktu sprzedaży ostatniego już 
jej posagowego m ajątku — w tedy na wezwanie zagro­
żonej, wpada z bocznego pokojń ukry ty  hr. M aksym i- 
ljan i lży okrutnego m ałżonka, za co o ledwie że nie 
zostaje zabity na miejscu wystrzałem  z pistoletu, który 
jednakże rani go ty lko  z lekka. P an i de Cham blay widząc 
tp, podpisuje natychm iast akt wywłaszczający ją  zu­
pełnie, rzuca go mężowi, rozkazując mu wyjść na­
tychmiast, a potem... sama się rzuca w objęciu M a­
ksymiljana. W  piątym  akcie kochankow ie chcą u- 
ćiekać do A m eryki — mając ju ż  nawet konie, powóz 
pasport i pieniądze gotow e tu  tem u, dzięki pełnej po­
święcania p rz y ja ź n i;barona do Śenouches, którem u ' to 
rom antyczne w ypadki przeszkadzają w ostatecznem wy- 
i)tudjowaniu karty  obiadow ej na ucztę d la  swoich wyr 
tyorteów. Lecz ojciec los— a raczej ojciec Dumas, inaczej 
chciał rzecz zakończyć, bo do barona de' Śenouches 
uodczas obecności ukry tych  w ościennym pokoju ko­
chanków, przybyw a pan de C ham blay i chce mu oddać 
d ług  z kart 30,000 franków , a gdy baron udaje że so 
bie nie przypom ina tej należności, a naw et zuaglony 
przez natarczyw ego i obrażonego d łużnika wręcz mu 
powiada że pieniędzy tych, ja k o  pochodzących od łu ­
pieżcy i m ordercy , p rzyjąć nia chce h— w tedy pan de 
Cham blay wyzywa go na pojedynek, fia ron  z począt­
ku chce odrzucić walkę z człowiekiem Splamionym 
lecz nagłą mysią natchniony, godzi się przyjąć bój, ale 
natychm iast, w ogrodzie pałacu prefek tury , mając za 
świadków oficerów zaproszonych z poblizkieji kaw iar­
ni. P . de C ham blay odchodzi po świadków, baron 
wysyła do ogrodu przez swego sekretarza szpady, a 
w krótce i sam wyszedłszy, zabija w pojedynku pana de 
C ham blay, ozem naturaln ie uw alnia M aksym iljana od 
po'trzeby uwiezienia pozostałej wdowy, k tó rą  ju ż  teraz 
na miejscu zaślubić można. T aka je s t treść tej korne- 
d jo-dram y, lecż ty lko treść ogólna, sum aryczna, ogo­
łocona z  drobnych lecz silnych efektów i cięniowań, w 
których właśnie leży cała wartość i kolor sytuacji.

A żeby taka  treść jaskraw a m ogła wyjść dobrze na 
scenie, trzeba przedewszystkiem  i to bezwarunkowo, aby

chać już o żadnych napaściach osobistych n a  żołnierzy. 
O d ju tra , ja k  utrzym ują, nie będą już od nikogo wyma­
gać karty  wolnego wejścia, lub wyjścia z Paryża, a także 
i drogi kolei żelaznych, będą odtąd otw arte na usługi P a ­
ryża. P rusacy  mają już  opuścić śain t-D enis, z tern wszy­
stkiem jednak , służba pocztowa na drogach żelaznych, 
rozpocznie się dopiero od poniedziałku, a do owego cza­
su wszystkie korespondencje, tak ja k  dotąd, przesyłane 
będą przez W ersal, co opóźnia nadzwyczaj całą m anipu­
lację. T ea tr Gym nase, który był ostatnim  w zam knię­
ciu swych przedstaw ień, otw orzy je  pierw szy w przyszłą 
sobotę. K ilka innych ma pójść za jeg o  przykładem . 
Nie ulega wątpliwości, że niezliczony tłum  przybyszów, 
który się tu zbiega dla przypatryw ania się naszym ru i­
nom, wieczorem podąży szukać rozryw ki w teatrach, a 
nasi dyrek toro  wie, których przem ysł od roku, ju ż  miał 
zam knięte pole, nie om ieszkają powetować stra t ponie­
sionych. Tymczasem lud, tłum em  ciśnie się już  od dni 
kilku do pałacu arcybiskupiego, przy ulicy G renelle- 
Saint-G erm ain, dla odw iedzenia nu balsa ino w an ego ciała 
m gra D arboy, arcybiskupa Paryża. P ra ła t ten, leży na o- 
kazałym katafalku, ubrany w szaty kapłańskie koloru fio­
letowego i białego, przyozdobione koronkam i i haftem 
srebrnym . Jeg o  tw arz blada, zachow ała ■ swój spokój i 
i piękność nawet, pomimo ogrom nej rany, ja k ą  otrzym ał 
nad okiem i na lewym policzku; pozostawiono m u jeg o  
długą brodę, na głow ę zań włożono infułę srebrną, a na 
nogi białe bucikL Na tarczy jeg o  herbow ej, w yryto z 
prawej strony literę D ., a po lewej literę S. T łum  przy­
stępuje do zwłok tych zwolna, w milczeniu, z całem sku­
pieniem ducha; wielu z odw iedzających przykłada swoje 
klejnoty: ja k  krzyżyki, lub m edale chrztu, do pierścienia 
kapłańskiego, który włożono arcybiskupow i na palec le­
wej ręki. Pod zasłaną aksam itną bogato haftowaną, po 
prawej stronie katafalku arcybiskupa, ustawiono trum nę 
wikarjusza z N otre-D am e, księdza Sura, który poległ za 
bity od kul m orderczych jednocześnie,z arcybiskupem . 
Ciało zaś księdza D eguerry  proboszcza z M adeleine 
przeniesiono do miejscowego kościoła, do którego dążą 
tłum y w iernych i przyjaciół, d la oddania mu ostatniej 
posługi, i

* W dzienniku Journal dets Dibats czytamy: W  ró ­
żnych deielnicach Paryża  odbyw ane są ścisłe rewizje 
w mieszkaniach obywateli, w celu odebrania wszelkiej

' broni, j.akąby jeszcze dotąd nie została w merowstwach 
złożona; rewizje takie pełnią się z rozkazu m arszałka 
M ac-M ahon. Znaleziono naw et wiele fuzji skałkow ych 
i m uszkietów, których w yrób już  od dwóch wieków 
nie istnieje. W łaściciele tych, broni przyw iązują do nich 
kartk i każdy z swiyem nazwiskiem  i adresem a to 
w celu ułatw ienia sobie odbioru ich znowu po u sp o ­
kojeniu zupełnem  P aryża  i po zniesieniu stanu oblęże­
nia. A le i w mieszkaniach, których w łaściciele wydalili 
się z Paryża, nie mniej scisłe odbywają się rewizje, a 

je ż e li się zdarzy że odźwierny domu niema kluczy, 
w takim  razie przyw ołują ślusarza. P o  skończonej re­
wizji kładą na drzwiach pieczęcie które powinny na 
nich zostać aż do dnia pow rotu samych właścicieli- 
W  niektórych okręgach pozabierano m undury gw ardji 
narodow ej, gdyż ja k  już  wiadomo, m arszałek M ac-M a­
hon zabronił odtąd noszenia takiego m unduru. P rzy  
wappinnionych rewizjach znaleziono mnóstwo m aterja- 
łów  palnych i bomb, co dało povrod do aresztowania 
wielu osób.

A ustrja
* Pester Lloyd  odzywa się w duchu nader nieprzy­

jaznym  dla stronnictw a wiernego konstytucji, z powodu 
adresu przedlitaw skiego. Adres, mówi ta gazeta, nie 
byl wywołany koniecznością polityczną i nie będzie miał 
rezultatu  m oralnego. Zwrócenie się do stronnictw a w ier-i 
nego konstytucji niczem nie m ogłoby być uspraw iedli­
wione; niepodobna wystawić sobie rządu, któryby do­
szedł do bardziej niefortunnych rezultatów, ja k  rząd 
stronnictw a, k tóre  się teraz na nowo narzuca koronie. 
Pester Lloyd w końcu pisze: „O brona konstytucji, obro­
na praw a— dążenie prześliczne, któro m ogłoby wywo­
łać spółczucio nawet ludzi postronnych; lecz dla Czegóż, 
mimo to wszystko, działanie większości austrjackiej ra-. 
dy państwa, przyjm owane jest obojętnie; dlii Czego, mia­
nowicie u nas (w W ęgrzech) nie budzi się współczucie 
ogólne do tej walki? K onstytucja nu.-trjacka, ja k  wszyst­
kim bardzo dobrze wiadomo—jest próbą p. śclm ierlin - 
ga i większości rady  państwa; przy jej układaniu i re 
wizji były wzięto na uwagę nie potrzeby państw a au-» 
strjackiego, wskazane przez doświadczenie, lecz tylko 
zasady twórców tej konstytucji. W iększość rady  pań­
stwa broni . nie konstytucji A ustrji w ogóle, lecz swej

artyści g rający  role głów ne, byli istotnie hrabiam i i ba­
ronami (na scenie) to jest, ażeby przedstaw ili przyzwoicie 
ludzi należących do św iata w ytw ornego, posiadających 
to naturalne dobre obejście, k tórego żadna afektacja nie 
zastąpi. Otóż, na nieszczęście, sama tylko pani R akiew i­
eżowa wyszła bez szw anku z tej próby. B yła ona i dy­
styngow aną i naturalną, um iała dobrze na pam ięć pow ie­
rzoną jej rolę i nawet, widocznie w 'yśtudjowała ją  su­
miennie. P anu  Grzyw ińskiem u, bardzo wiele zarzucić 
można, jakkolw iek  au tor stawiając pana de Cham blay p i­
janym  lub zgranym , w każdej praw ie ro li fazie, nie mógł 
wymagńć od takiego człowieka ścisłego zachowywania 
wielko-Światowej galaritbrji. P. T atarkiew icz znowu, dy­
stynkcji posiadał dosyć, alo ża to, jakże  obficie szafował 
sentymentem! B yw ały chwile że dopruw dy mniemali­
śmy iż to nie miody, nowoczesny hrabia do salonowej 
damy, ale czuły Romeo do swojej Ju lje łty  pod balkonem 
przemawia... \ \  prawdzie, kochanek salonowy na scenie, 
musi i powinien mieć cokolw iek więcej uczuciowego na­
stroju, niż kochanek w prawdziwym  salonie — lecz nie 
wolno mu przesiąkać na Wskrąś sentym entalizm em , ani 
też tak bardzo żałośnym głosem  wciąż przem aw iać p ra ­
wie: zdarzały się bowiem takie w grze p. Tatarkieiyicza 
chwile, w których wymawiał on najczulszym głosem  obo­
jętne naw et i bierne całkiem  wyrazy... N aw et i cały na- 
strój' g ry  je g o  był przesadzonym  nieco, tak iż niekiedy na 
amfazę zakraw ał. Zarzuty  te, nie obwijając ich w bawełnę 
śtawiamy wprost p. T ., albowiem uw ażam y go za a rty - 
®tę z talentem  i przyszłością, a tacy za .dobre rady nie 
obrażają się na k ry tykę, bo wreszcie mają jeszcze czas 
i sposobność z rad  życzliwych i z uwag słusznych sk o ­
rzystać. T rudniej nam będzie rozpraw ić się z rolą ba­
rona de Śenouches, jedną  z najłatw iejszych i najw dzię­
czniejszych dla aktora kreacij. N ie rozbierając  wcale 
g ry  p. Swieszewskiego, którego doświadczenie rad  na­
szych n ie potrzebuje, wolimy raczej powiedzieć, ja k  so­
bie postać A lfreda de Śenouches w duchu Dum asow skim  
w yobrażam y. Otóż, powinien to być m iody .jeszcze, w 
sile wieku człowiek, w którego każdym  geście czuć 
piękne, choć swobódne wychowanie, i d la tego człowiek 
ten  ani rob ić  zbyt szerokich gestów rękam i w powie­
trzu , ani uderzać się niemi po... połach surduta w cliwi- |

j własnej konstytucji, swego własnego systemu, swego 
j własnego program atu pulityczuęgo. Lecż jeśli przy tej 
konstytucji niepodobna tak rządzić, aby wszystkie na- 

j rody austriackie korzystały z,jej dobrodziejstw , to  jesz- 
j cze /.Ląd nie wynika, że A ustrja  nie może -ię utrzym ać 
jjako  państwo konstytucyjne; owszem, okazuje się jasno, 
że właśnie ta konstytucja me może zrobić z A ustrji pań­
stwa rzeczywiście konstytucyjnego! Z tego powodu, w 
obce dążeń austrjackiego stronnictw a konstytucyjnego, 

j pozostajem y dość obojętnymi, albowiem ze sztandarem  
jego  łączą się nie wzniosłe wym agania praw a i konsty­
tucjonalizmu, lecz tylko sam olubne dążenia ze swej w ła­
snej strony.”

"Podług doniesień z W iednia, p. Schm erling zaj- 
rnire się ułożeniem dla stronnictw a wiernego konstytu­
cji, nowego program u, m ającego pogodzie wszystkie je ­
go odcienia w wyższej i niższej izbie deputowanych. 
Ponieważ stronnictw o Sohm orlinga i stronnictw o m ini­
sterstwa, każde samo w sobie, okazują się niezdolnemi 
do rządów, przeto p Schm erling spodziuw.a się, że po­
łączywszy oba tc stronnictwa, utworzy nowe stronni­
ctw o, wielkie i zdolne do rządu.

Sj G radcu styryjskiego (niem. Graz.) dono-ęzą do 
gazet czeskich, 29-go. maja, że tameczne, „niem ieckć- 
narodowe tow arzystw o" zwołało m eęting do K indhergti, 
lecz mieszkańcy rozpędzili przybyłych tam ■ m ieszkań­
ców G radcu, przyezem, ja k  słychać, kilku ludzi zosta­
ło ranionych, a kilku aresztowali żandarm i.

,  . . . .  Anglja.
L ist księcia Napoleona do pana Ju ljusza F av re ’u 

przyjęty został, w A nglji z takim  sam ym , peśsymisty- 
cżnym sceptycyzmem;wjaki organa prasy angielskiej o- 
kazują w ostatnich czasach dla wszystkich manifestów 
•pochodzących od pretendentów ; zdania zaw arte w tvttt 
liście o możliwości zaw arcia pokoju pp kapitulacji sedśm- 
skiej i o wyłącznej odpowiedzialności rządu obrouy na­
rodowej za dalsze klęski Francji, odpierają różne dzien­
niki, jak : Times, Daily. News, a nawet i Morning 
k tóry  nagania księciu przywłaszczanie sobie roli ryce- 
rzn> dynastji cesarskiej. „Podobna pretensja, , powjatja 
ten ostatni organ,' nie może być saokcjóuówahń przez 
cesarza, który z pewnością nigdyby nie podpisał się pod 
listem napisanym ' przez księcia Napoleona. Nigdy fcte- 
sarz nie pom yślał o ,te in , ażeby zrzucić na rząd obikł- 
ny narodow ej całą odpowiedzialność za trzynluhie ‘się 
polityki wskazanej m u przez naród i aby winę- działań 
całego gabinetu  p. T h iers’a zwalić na osobę pójedyń1- 
cżego^ ministra. Książę Napoleon m iał już zwykle ta1- ‘ 
kie nieszczęście, że zawsze był nieobecnym ile ra^v 
przytomność jeg o  m ogłaby być użyteczną dla dynastji 
cesarskiej, lecz za to nigdy nie pom inął sposobności 
spraw ienia rządowi cesarskiem u jakiejś drobnej triiduo- 
śfi, jeżeli przez to osoba jeg o  włńsna zyskiwała w ięk­
szą popularność. N ie można tw ierdzić, iżby książę ten 
chciał naśladować w tern znanego członka domu orleań­
skiego F ilipa  z przydom kiem  „E galite” , już  z tej pro- 
stej^ przyczyny, że okoliczności wzbraniały mu usiłowań 
takiego rodzaju. W każdym  jednak razie, książę nie 
jest człowiekiem odpowiednim do obecnego położenia i 
nie powinien dziwić się, że jeg o  manifest odepchnięty zo ­
stanie prżez tych, w imieniu których przem aw iać przybrał 
sobie prawo, a ogół publiczności nie nada mu żądnego.,, 
znaczenia .—T ak  więc Morning Post widzi w liście ksrę- 1 
cia Napoleona pośrednie dążenie do uzurpacji, a nawet 
dostrzega w nim rodzaj machinacji, mającej na celu od­
dzielić swoją sprawę, jako przedstaw iciela jirawdziwej 
dem okracji, od osobistej polityki Napoleona I I I .  Nie 
d a r to  i wspoinidać nawet,; że' w obecnych okoiićżno- 
ściach polityka ta jest dziecinną, a nu W et trudno  jest 
przypuścić, żeby książę Napbłeon utracił zdrow y rozsą­
dek  i stawiał swoją kńńdydnturę do tranu  fr.aneuzkiegó 
wbrew  swemu krewnem u, k tóry  sam rów nież nie ma 
przed sobą w tej chw ili żadnej powodzpnfa szansy.
W tych ocenieniach prasy londyńskiej, chafakterystyczti' 
llą je s t rzadka już dziś zgodność, z jak ą  wszystkib jej 
organa w ystępują w obronie ludzi z 4 września p rze­
ciwko Oskarżeni mi księcia Napoleona. „Książę, mówią 
te organa, pochlebia, w swym liście wszystkim: ludowo, 
ąrm ji, Paryżow i, a nawet i Niemcom, lecz za to w ska­
zuje narodowi p .F av re , jako  jedyną ofiarę, k tóra  powinna 
odpokutow ać za błędy popełnione od upadku cesarstw a;

, lecz książę umyślnie zapom ina, że błędy te nie zostały 
spełnione przez przew agę p. Ju ljusza  F av re ’a w rzą­
dzie obrony i że staw ny jeg o  frazes: „Ani jednego
cala naszej ziemi!” byl ty lko powtórzeniem  ogólnego 
hasła narodu B o. naród francuzki nie uw ażał swej 
spraw y wówczas jeszcze za zupełnie przegraną — do­

lach ważnych wzruszeń nie powinien. Nie wypada mu 
również ani p rzy pow itaniu '' ańi prz): pożegnaniu się z 
dam ą tegoż samego świata, cało \ynć ją  w rączkę, po para- 
fjańsku. P. Śenouches, musi posiadać szczery zapal, obok . 
ironicznego już, z przeżycia wynikającego frazesu; je s t oń1* 
gastronom em  wprawdzie, lecz ma jeszcze ty leż uczucia w 
sercu ile sm aku w podniebieniu—zr esztą, honor to uoso­
biony i charakter, którem u Z pod now om odnego stroju wy­
ziera niekiedy pancerz sfćrego, średniow iecznego szlach­
cica. Takim , pod ług  nas, powinien być p. baron de Se- 
nouches i takiego zobaczyć, pragnęliśm y. D odam y i 
jeszcze i tę  uwagę, że artysta ,: k tórem u pow ierzoną 
zostaje tak ważna i  tak  efektow na rola, koniecznie by 
jej nauczyć się dobrze powinien. O grzć jfc Swieszew­
skiego powiemy tylko, żę w akcie ,5-m  byia, ona bardzo 
dobrą a w efektownej scenie przy jęcia  pojedynku.,; zaraz 
potem wrócenia do oceny szpaizctetlu— było tyleż p ra ­
wie pojęcia ze strony aktora, ite do wcipu i werwy D u ­
m asa. Role podrzędny wyszły bardzo,szczęśliw ie, szcze­
gólniej też p. S zym anow sk i od tw o rz jł w ybornie nier. 
zdarną po siać  G racjana. mb f j  — .o^oufaaso aa

W  zeszłą sobotę wieczorne, zwykłe zebranieezłonkótK  
tutejszego towa rzystw a m uzycznego, ożywiło się b a r­
dzo. Powodem  tego stała się pani F rydertci (Jukow i* 
cka). S łynna (a za granicą primadóna., odwiedza co 
rok w tej porze W arszaw ę, gdzie posiada rodzinę. Tytn 
razem  p. Jakćw icka  przybyła ? tu  w p r o s t  z H avau^y  a 
więc z drugiej półkuli globu. W idocznie jednak , ani 
c iąg ła na scenie, praca ani tak odlćgła podróż, ańi 
krótki po niej wypoczynek, nie st rudzjły  głpag śpiew a­
czki albowiem pani J- na prośbę zgrom adzonych, przy 
wzorowym akom panjowaniu, takiej ja k  pani M arja Mh-c 
chanów artystk i-am atorki, odśpiew ała dwie wielkie ar- 
je : z „ P u ry ta n ó w “ i z „L u n aty czk i"  z taką siłą, ekspresją 
i um iejętnością razem , że literaln ie zachwyciła, słucha­
czy. B yłoby wielce pożądanetn ażeby znakom ita prim a 
dona, podczas kró tk iego  tu pobytu, ukazała się choć 
kilka razy na warszawskiej, tak gościnnej dl a prawdziwych, 
talentów  scenie. i / 7. , ,.
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m agał on się wojny aż do ostateczności i nikt w ów ­
czas nie m ógłby i nie śm iał nawet, zm ienić jeg o  wyo  
brażeń w tym duchu.” Co do m ożliwości uzyskania  
korzystniejszych warunków pokoju po Sedanie. lim es  
stawia pytanie, jakim  sposobem b. cesarz m ógł znaglic  
w ów czas Francję do przyjęcia, mniej lub więcej bole­
snego pokoju? „Pewną jest rzeczą, powiada organ  
City, że jeżeli pokój był w ów czas m ożebnym, to Tran­
d a  nie przyjęłaby go  n igdy z rąk N apoleona III . k s ią ­
żę zapom ina w idocznie o° tern jak ie było usposobienie
armii francuzkiej po dniu sedańskim  i że w owej ep o ­
ce, ani jego  ani nawet jeg o  kuzyna wym owa nie zd o ­
ła łab y  była przekonać tak żołnierzy jak  obywateli ze 
w szystko zostało stracone, prócz honoru. O statecznie 
m ożna pow iedzieć, że manifest księcia N apoleona przy­
czynić się m oże ty lko do osłabienia sympatji jaką w 
niektórych kółkach angielskich żywią jeszcze dla ce­
sarza. P o  ostatnich w ypadkach paryzluch żaden z 
organów  prasy angielskiej nie w ie izy  w r y c i y po 
wrót dynastji N apoleońskiej, chociaż to w cale nie u- 
spasabia ich do w iary w lep sze powodzenie preten­
dentów  z innych dynastji. D ziw nem  się nawet byc 
zdaje, że połączenie się legitym istow  z orleamstami 
spraw iło w dziennikach angielskich wrażenie wprost 
przeciw ne temu jakiego oczekiw ało stronnictwo po­
rządku we Francji. Prawda że p. T hicrs m e jest p o­
pularnym  w A n glji, szczególniej z powodu swoich  
doktryn ekonom icznych, a jednakże organa lib eia lne  
prasy londyńskiej wolą jaw nie przedłużenie obecnego  
stanu rzeczy we Francji niż restaurację monarc iji e^i 
tym istow skiej, która w ed łu g  nich znaczyłaby, przy w io  
cenie w ładzy św ieckiej papieża w  R zym ie, represję 
w ew nętrzną, i nieprzyjazną w zględem  A n g j i  P° 1 ^ 
zew nętrzną a ostatecznie znaczyłaby starcie poin ę y 
Francją klerykalną i absolutną a innem i liberalnem  
narodami E u rop y, starcie którego skutki m ogłyby byc 
bardziej jeszcze n ieobliczone i bardziej stanowcze mz 
te jakie pow stały z ostatniej, franko-niem ieckiej wojny.

Włochy.
* N o rd d . A . Z . pisze pod 6-m  czerwca m iędzy in n e­

mu W iadom ości z W łoch  opowiadają wciąż o przesile­
niach m inisterjalnych, abdykacji króla i t. p., ecz < o 
tychczas w szystk ie te donesienia m e potwiedzają się.
Z rządu okazują częściow o niezadow olenie z powodu, ze 
przyw iązuje tak w ielką w agę do reorganizacji armji lecz 
stan urządzeń w ojskow ych dostatecznie usprawiedliw ia  
konieczność reorganizacji. Wr sobotę senat uznał ró­
wnież konieczność spiesznej reorganizacji marynarki. 
N aglen ie rządu do przyspieszenia przeniesienia stolicy u- 
wydatnia się coraz bardziej w e F lorencji, w szelako rząd 
w ym aga, żeby roztrząśnięto wprzód niektóre projekta do 
praw a m ianowicie o reorganizacji armji i bezpieczeń­
stw ie publicznem .

Szwecja i Norwegja.
* Szw edzki dziennik urzędow y zem ieszcza doniesie­

n ie z dnia 27 -go  maja, podług którego kroi zam ierza  
udać się w podróż do południow ych okolic sw ego pań­
stw a N a czas n ieobecności jego obejm ie ster rządu za­
m ianowana przez króla rejencja pod przewodnictwem  
księcia następcy tronu, Oskara F ryderyka. D ziennik  
ten ogłasza rów nież instrukcję dla tej recencji, określają­
cą bliżej kom petencję takowej.

Turcja.
* Ze Skutari piszą do Wanderera pod datą 27 maja, 

że pokolenie G o‘sz także za broń chw yciło . Pokolen ie  
serbskie „K u czi” opanow ało fortecę M eden i w ypędzi­
ło  m udira.—-Mr. Franchi, nadzwyczajny poseł papieża, 
dotąd jeszcze znajduje się w K onstantynopolu. Rząd tu­
recki ofiarował rządowi w łoskiem u grunt na 
nie pałacu poselstwa. G abinet w łosk i odpłacił 
równąż grzecznością, w e w zględzie pałacu poselstwa  
tureckiego w Rzym ie.

* D onoszą z B elgradu, pod dniem  26 maja, że w szy­
stkie k lasy m ieszkańców w w ieku spisow ym  .“ a£ e t '
urzędnicy państwa z w yłączeniem  jed yn ie oficjalistów  
poczty  i  telegrafów  , obowiązane są brać udział 
ćw iczeniach w ojskow ych, które po jutrze s,ę ropoczy-

aają. . . , .Ziemie słowiańskie.
* G azeta Zukunft og łosiła  następujący władny te le ­

gram  z Pragi, z daty 3 0 -g o  maja: „W czoraj od był s ę
pod H orow icam i tabor, w  którym  w zięło  udział około  
15,000 osób. L iczn i m ów cy przem awiali o n astęp ilą ­
cych punktach programu: o polityce austrjackiej^ w A u ­
strii, o reform ie szkół, o rozszerzeniu autonomji_ gm in  
i  okręgów  i t. d. R ezolucja żąda uznania sam oistnosci 
korony czeskiej, zaprowadzenia zu pełnego rownoupru  
wnienia narodowości i rozstrzygania spraw w spólnych

“  telegrafują a B e m .  (Braun):
„Teraźniejsza uroczystość „Sokoła” P°'v1odła ! swi e-
tnie. W zię ło  w niej udział około  40 ,000  osob. D ep u ­
tacie od w szystkich prawie towarzystw  czeskich przy­
b y ły  ze swem i chorągwiam i. P rzybyła  także deputa- 
cja słow eńska z m iasteczka „Św. M arcin (w ok ięgu  
turczańskim , w  W ęgrzech). Podczas uczty, wzniesiono  
toasta za w spólność Czech i M oraw y i za całosc
rony g e s k i e j . _ ^  ^  n  fg3) ^  uroczystość śś.

C yryla  i M etodego obchodzona była we L w ow ie przez 
tam eczne ruskie „K ółko akadem ickie. Słowo lw ow ­
skie podało k ilka dni temu opis szczegó łow y tej uro­
czystości, z którego przytaczam y co następuje: „t rze-
budzenie się życia pom iędzy m łodzieżą w yszło  na jaw  
nrzez założenie towarzystw a, pod nazwą "Kołka aki‘' 
dem ick ie»o” (t. j .  studenckiego). P ow szechne dla tego  
tow arzystw a w zględy i spółczucie, jak rowm ez popar­
c ie  m oralne i m aterjalnę, udzielone mu przez naszę 
nubliczność, dowodzą jasno, ze nasze „K ółko czym  
oosten y w kierunku pożytecznym , co stanowi rękojm ię, 
Ł  będzie ono po dawnemu trzym ać się sw ego progra- 
fnu czesk iego _  W  dniu śś. C yryla i M etodego, U  
(2 3 ) maja, „Kółko akadem ickie” obchodziło zarazem  
roc n“ e w ego założenia. W ybór tego  dnia był ze 
w szech  miar stosowny dla uroczystości, albow iem  cały
św iat słow iański obchodzi w  t y m  dniu pam ięć sw oich
a T o s to łó w  i nauczycieli. M y także cenim y wzajem ność 
j e d n o ś ć  słowiańską; pamięć przeto ss. C yryla i M eto­
d e g o  bedzie dla nas zaw sze drogą, obchód MS tej pa­
m ięci będzie zaw sze naszym  obowiązkiem . U roczystosc  
r o z p o c z ę ła  się o  godzin ie 8-ej wieczorem , w lokalu  

T o w a r z y s t w a ,” przyozdobionym  obrazem ss. C yryla i 
M e to d e g o .  K om itet zaprosił na uroczystość reprezen-

& £ ( • “ £  w y ś w ia d c z y l i  u sługi K otku ski ; i<;le 0.

“ L z o t z e .Za to członkow ie „Kotku w o-
g L u e j  liczb ie, tok, iż
l e d w i e  zd oła ły  pom ieścić w sobie w szystkich g o su .  
Z a k o m u n i k o w a l i ś m y  j u ż  poprzednio krotką
o prelekcjach, które m iały m ięc m iejsce na tej uroc y 
stosci. D odam y do tego , że przeczytane zosta ły  na 
tym  wieczorze telegram y otrzymane z rozm aitych stron, 
m ianow icie zaś od czesk iego towarzystwa akadem ickie­
go  w W iedniu, od rusinów z Przem ysłam i jeg o  okolic, 
od towarzystwa w iedeńskiego „Osnowa Ruska, od to­
w arzystw a w iedeńskiego studentów słow ackich „Pa- 
tran,” od studentów uczęszczających w W iedniu na

k u r . ,  teo lo g ji, .0,1 t o w . r z , . , . .  . e r b .k i .g o  , Z W

nież pa ten ta  oficerskie, zaś w ielk iem u księciu  sk ład an e  
będą przez oficerów  zobow iązun ia n a  piśm ie. ^ .O ficero­
w ie k tó rzy  nie m ieliby  chęci s łu ży ć  dalej, m ogą byc 
pensjonow ani. D otychczas n ie  w iadom o jeszcze nie co 
do p rzy sz łeg o  s t a n o w i s k a  m in iste rs tw a  w ojny, ^ s t r z e ­
żone je st w tym  w zg lędzie  zezw olenie stanów .

* Peszt, 3  czerwca. W  procesie  K arag ieo rg iew ie za , 
książę i jego spó loskarżen i T rifkow icz  i b tan k o w icz , 
un iew inn ien i zostali p rzez  najw yższy sąd  z pow odu n ie­
dosta tecznych  dovv'edow.

* Peszt, 5 czerwca. 1 K o m ite ty  delegacji w ę g ie i-  
skiej zb io rą  się w W iedn iu  dn ia  12-go  -czerw ca, celem
rozpoczęcia sw ych n a ra d .

* Zagrzeb, 4 czerwca. W  D a ru w a r  o b rany  został j e ­
dnom yślnie d ep u to w an y m  na sejm  k a n d y d a t narodow y, 
sędzia M uzler. R ezu lta t w yborów  je s t n as tęp u jący : 41 
narodow ców , 9 un jon istów  i '- 2  z s tronn ic tw a łntarce-

w W iedniu i t. d. .
* Z B iałogrodu piszą od dniein 28-m  maja do g a ­

zety Zukunft:' T ow arzystw o żeg lu g i na D unaju zade­
klarowało kapitał zakładow y w w ysokości trzech mi­
lionów  guldenów , w akcjach p-> 20- dukatów każda. 
U d zielon e zostało towarzystwu temu upow ażnienie do 
nabywania statków w A nglji. Serbska rada państwa 
przygotow uje projekta dla skupczyny, która ma zg io -  
m adzić się w sierpniu, w K ragujew acu. Z rozporzą­
dzenia ministra wojny, do ćw iczeń wojskowych w obo­
zie powołani zostali w tym roku profesorowie i urzę­
dnicy sądowi, z wyjątkiem  prezesów .— A . I). Dzurdzicz 
obrany obecnie burmistrzem B iałogrodu, z łożył- .w 
dniach przysięgę. Z prowincij serbskich zostających  
pod panowaniem  Turcji, mnóstwo m ieszkańców ucieka  
do S erb ii, nie m ogąc znosić dalej jarzm a tureckiego.
M a przybyć w krótce do B iałogrodu p L uben  K arą-  
w ełow , przew ódca stronnictwa m łodo-bulgarskiego i
redaktor gazety Swoboda. ” . ,

* Gazeta chorwacka Branik, w ychodząca w O sieku  
(S issek ), w artykule; wstępnym  w kwestji m ającego  
nastąpić w krótce zw ołania sejmu chorw ackiego, p ize -  
kłada rządow i, ażeby postarał się o to, iżby 1 ograni­
czę W ojskow e m iało na sejm ie sw ych reprezentantów*  
albowiem  samo tylko P ogranicze m oże rozstrzygnąć o
śwym  losie. ' ' \ f , .

* W ychodząca w Zadarzc (Zara) gazeta Narodm
List, przekłada nowoobranym  deputowanym  chorwac­
kim ażeby starali się w szelkiem i siłam i o znnany 
w „porozum ieniu” z r. 1868, o ułożenie konstytucji 
chorwackiej i o zreorganizow anie zarządu krajowego. 
Co się tyczy kwestji Pogranicza W ojskiego, taż gaze­
ta powiada: „Nowy sejm chorwacki zjednoczy bezwąt- 
pienia sw óg g ło s  z naszym, dla wyjednania u naszego  
króla, ażeby Pogranicze W ojskow e zostało znow u przy­
łączone, z m ocy prawa, do Trójjednego królestwa, od 
którego oderwane zostało p rzem ocą.’ Dalej gazet, 
pomieniona dodaje: „Gdyby nawet rząd .madziarski
rozw iązał sejm teraźniejszy, n ie zd o ła .o n  n igdy zgn ę-, 
bić takiego narodu, jakim  chorwaci okazali się pod­
czas ostatnich wyborów; naród bowiem, który m e u- 
le g ł w obec przem ocy bana Raucha, potrafi zwalczyo  
w szelk ie inne napaści.

* Jedinslwo, organ rządu serbskiego, pisze: „Centrali- 
ści austrjaccy, przerażeni tein, że federacja puka do 
drzwi Austrji, stali się p raw dziw ie' w stecznym i, me po­
zwalają bowiem  temu państwu zrobić krok naprzód, 
skierow aliby oni chętnie państwo na taką drogę, która za- 
nrowadziłaby je  niezawodnie do przepaści, albowiem  
uczyniłaby niem ożebnym  nie ty lko  rząd teraźniejszy, 
lecz także dalsze istnienie A ustrji.” D ow iód łszy  nie­
zdolności stronnictwa centralistycznego do rządzenia  
państwem, gazeta serbska powiada dalej, że s owianie, 
z powodu sw ego charakteru i sw ych zdolności, pow o­
łani są do odegrania roli czynników  rozstrzygających. 
„Pom yślna Walka słow ian z obcemi żyw iołam i, walka  
którą można w idzieć w obronie energicznej deklaracji 
czeskiej, w Chorwacji zaś— w odważnem  poparciu da- 
wanem swoim  reprezentantom  przy wyborach do sejmu, 
dalej— w rezolucji lublańskiej, i nareszcie w jed n o­
m yślności dziennikarstwa słow iańsk iego i w burzeniu  
się um ysłów  wśród ludów słow iańskich pod okrutnem  
jarzm em  tureckiem . W szystko to dow odzi jasno, ze 
słow iaństw o ina św iadom ość sw ego celu w spólnego, 
który prowadzi je  tam, gdzie słow ianin  m e będzie juz 
niewolnikiem . Ś ledzim y z zupełną spokojnescią, każdy 
krok i każdą czynność, która zaprowadzi nas, słowian,, 
na drogę pożądana, i przekonani jesteśm y, ze  stanie 
sie tak w niedalekiej przyszłości.

A zja.
* KOln. Z. z dnia 4 -go  czerwca pisze m iędzy inne 

mi: W iadom ości o g łod zie w Persji są przerażające. 
Jak  piszą do Levant Herald z T ab n s pod dO-rn k w ie­
tnia, prowincje południow e i środkowe Persji u cierp ia­
ły  najbardziej od zeszłorocznej suszy N aw et na uli­
cach stolicy biedni umierają setkami; lecz w K orazenie 
głód  doszedł do tego stopnia, że rodzice sprzedają 
sw e dzieci turkom anom  do n iew oli dla uratowania  
ich od śm ierci głodow ej, a w lspahanie widziano, jak  
I 1 • 1 l!    vnrvaill takow e SWVQ1

W1°*a Praga, 3 czerwca. Stronnictwo m łodo-czeskie or 
ganizuje agitację przeciwko u godzie; uważa on u- 
ustępstwa dla państwa jako zdradę w zględem  prawa
państwowego czesk iego .

* Konstantynopol, 4 czerwca. Jenórał-adjutant sułtan  
wyjechał do Y em en , i celem  w ręczenia naczelnemu do­
wódcy K edyw ow i-paszy pałasza honorowego, przysłane­
go mu w nagrodę przez sultana, za odniesione w ielkie  
k o r z y ś c i .  —Jenerał Ignatjew  był cierpiący. Sułtan ka­
zał dowiedzieć się o stanie jego zdrowia, co dotych­
czas w zględem  ob cego  dyplom aty n igd y jeszcze m e 
m iało miejsca.

wiadomości Miejscowe.
* Fabryka p. W oroncow a-W eljam inow a w W arsza­

wie, dostawiła w tych dniach do m inisterstwa kom uni­
kacji 80 zupełnych aparatów telegraficznych wraz 
z wszćlkiem i przynależytośfciami. Aparata te przezna­
czone są dla dróg żelaznych rosyjskich. (B az. Pols.).

* Dowiadujem y się, iż na wzór s t o l a r z y , .m ajstrowie 
kunsztu szew ckiego w W arszaw ie z a m i e r z ą j ą  zawiązać 
spółkę z wystawą wyrobów odpowiednią. O ile s ysze- 
liśiny, ju ż  40-tu  uczestników przystąpiło d o  sp olk i, kfo- 
r *j utworzeniem  zajmuje s ię . p.. P ieniążek, majstei un- 
s /tu sz e w c k ie g o . (K u r. Codzienny). .os jirnńej X-*
,lj oinho łoiis ol) ii; -U  uiłMMjJ#ajoKoi

* W Warszawskiej Gdzecie Policyjnej piszą, w d° mu
p o d  N r .  13 p rzy  u licy  P iw n e j, M a rja n n a  P i l i ,  żona w y ro b n i­
k a , śp ią c  z 3 m ie s ię c z n ą  c ó rk ą  sw o ją  K o n s ta n c ją , w ypadkow o 
j ą  u d u s iła . O czem  w ce lu  w y p ro w ad zen ia  śled z tw a  zaw iai o- 
rniono są d . —  W  c y rk u le  P ra g s k im , w d o m u  p o d  N r .  1 82t>, 
s ta ro z a k o n n a  I t a  G ew e lb a , 1 5 - le tn ia  d z iew czy n k a , id ą c  po  scho ­
d a c h  z b ra te m  sw oim  S za ją , 2 la t ' w iek u  licząc) ni, sp a i a 
z tak o w y m , p rzy  czem  w zm ian k o w an y  S za ja  u le g ł z łam an iu  p ra  
wej szczęk i. C h ło p cz y k  te n  p o z o s ta je  n a  k u ra c ji  w m iesz k an iu  

rodziców .

W Y STA W A  T O W A R Z Y ST W A  Z A C H Ę T Y  SZTO K  P I Ę ­
K N Y C H . — O tw arta codziennie, od godziny 1 1 -aj rano  do 5 -e j 
po południu, w gm achu obok kościoła św. A nny. —  W ejśoie w 
dn ie  powszednie kop. 15; w niedziele zaś i św ięta kop. 5.

FOLWARK ŚWIĘTO KUZYZ1U. — Jutro, W6 Czwartek, 
d. 27 m aja (8 czerwca), przedostatnie przedstawienie Hiss 
Laury i Miss Spelteriny oraz  panny Olszańskiej w ja p  śmia­
łe j je ż d z ie  w tdocypedow ej ńn a m e ry k a ń sk ie j l in ie  d ru c ia n e j ,  —  
S zczegółow y p ro g ra m  atisze  do n io są . —  Cćna HliejSC ZniŻOnai 
k rz e s ło  num erow a u r s r .  1 k o p  5, k rzes ło  k ó p . 5 0 ;  m ie jsce  n a  
ław ce kóp . 8 \  m ie jsce  s to ją c e  k o p . 1 5 . —  D zieci do la t  10-ciu 
p łacą  na p ie rw sze  trz y  m ie jsca  po łow ę ceny . —  P o czą tek  orkiestry 
o go d z in ie  f» */.,, a p rz e d s ta w ie n ia  o g o d z in ie  6 y2.
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* Tajni radcowie: Hartmann, przyjechał z St. P e-  
tersbuga i Witte, z Ł om ży.

* R zeczyw isty  radca stanu Kołakowski, wyjechał do 
Częstochowy.

* Przyjechali do W arszawy: obywatele: Chodorowicz 
M ichał z Ł ękaw ic, Zalewski W incenty z G łuchow ka, 
M orawski H enryk z K upienina, D rozdow ski A lo izy  z 
Sobolic, R udnicki Stanisław  z N ow egodw oru, H aak  
W ilhelm  z W łocław ka, H abennajęr Antoni z W iednia, 
W olański Adam  z Terespola, O zorko Jan z K rakowa, 
Lipiński W ładysław  z W łodaw y, K ołakow ski K azi­
mierz z Przasnysza, von Romer Izydor z M itaw y, K ą- 
sinowski W ładysław  z Ł ukow a, G loger Zygm unt z S te l-  
m achowa, —  lekarz H ertz A leksander z O zorkow a, —  
Szabad Josek  z W ilna, Tohl G ecel z B iałegostoku.

* W dniu 25 ( 6 )  bież. m iss. i ro k u ,, chorych w 8 -m iu  cy­

wilnych szpitalach: przybyło ST, wyzdrowiało T l ,  um arło  6, 

pozostało 1.599 (mężczyzn 80S , kobiet 7 9 6 ) ,  z nich  w szpi­

talu  starozakonnyoh mężczyzn 17 6 , k ob iet 16 2.

DziennikJutro z pow odu  święta uroczystego , 

W arszaw ski nie wyjdzie.

PKXE W ODNlK W A R S /A  WSKi

Amerykanie na folwarku Św.-Krzyzkim. -  Zeszło-,
n iedzie lne p rzedstaw ien ie  am ery k ań sk ich  linochodow  
przekonało , ja k  w ysoko i z jak iem  uznaniem  pub licz­
ność w arszaw ska ocenia to  w szystko, co nosi cechę n ad ­
zw yczajności, budzi podziw  i w yw ołu je n iezw yk łe  w ra­
żenie. N a p rzedstaw ien iu  n iedzie lnem  yvszystkie m iej­
sca siedzące n a  ca łym  p lacu  obszarze  były, zaJ§te* 11 do 
najtańszego  m iejsca w p a rk u  biletów  zab rak ło , by ło  zas 
i tak ich  w ielu, co ja k  ów ang lik  jeżd żący  za B londi- 
nem  chciw y w y g ran ia  zak ład u , ani jed n eg o  n a  lo lw a i-  
ku  nie opuścili w idow iska. „• :>n: • •dwóm i«i oic .

K ażdy  now y sp e k tak l odznacza się now em i p ro d u k ­
cjam i n iezrów nanej w ek w ilib ry sty ce  zręczności i m e-

ich  od śm ierc i gum ow ej, a jy V*.------------ •>” -  ,.0(i 0bnei do naś ladow ania  odw ag i. Je ż e li n ie  n a  ziem i,
ludzie w ykopyw ali tru p ó w  i p rzy n o sd i tak o w e svvy:^ , n iezapl.J{eCzfc,iie n a  pow ie trzu  ffliss Laura, MlSS Spelte- 
rodzinom , um ierający •m z g ło d u . z irus1 ,  es • , jjjgg Olszańska i młodziutka ich towarzyszka Ade-
i K im a n ie ,  m ieszkańcy  s ta ra ją  się w yżyw ić ja ao  t a a i  , dow iod ły  że i p łeć  n iew ieśc ia  w yższą być może 
traw ą  i ko rzen iam i, k tó ro  ^ n a jd u ją  je szc ze  m e- “ J “ n ie^ p je<̂ M tw ar

C zyniąc zadość licznym  żądaniom  d y re k to r  p. O l- 
szański u rządza jeszcze dw a p rzedstaw ien ia , je  no ju  to  
(w e c z w a rte k ) ,-a  d ru g ie  w  p rzy sz łą  n i e d z i e l ę ,  lecz hę- 
dą się one .różnic o w iele od  poprzedn ich , m ię zy in  
nem i bow iem  w ykonąnem i zostaną za zbliżeniem  się 
zm roku  ta k  przez p. Wiljama Stafford godnego Blondi- 
na następcy, ja k  rów nież przez dam y ń lnerykansiiie  n ad ­
zw yczajne sz tuk i na lin ie  w śród łon tan  ła je rw erk o w y c  i, 
s trze la jących  ra k ie t i ogni benga lsk ich . :
1 • iZdaje się, że przy  te raźn ie jszej n izkosci ceuy w ej­

ścia m ało się zna jdz ie  w arszaw ian , k tó rzyby  m ogli p o ­
w iedzieć „nie w idziałem  am erykańsk ich  linochodow .

G o u y  Targowe.
dniu 2 5  M aja ( 6  Czerwca) 1871 roku.
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Cen# Okowity dnia 25 M aja (6  Czerwca).
H urtow a składow a wiadro od rs. 4 k. 6 0 %  — ys. 4 k . 6 3 '/ , ;  garn iec 

od rs. 1 k. 0  — rs. 1 k. : 1 .
Pojedyncza szynkarska  garn iec  od rs. 1 k. 52 — rs. 1 k. 3.

KURS G IR łllY  WARSZAWSKIRJ 
' I dnia 26  Maja  . 7 Czerwca) 1811 r.

gdzie n a  polach. P o  g ło d z ie  następu je  zw ykle zaraza , 
a po p rze jśc iu  obu tych  o k ro p n y ch  p la g , luduosC P e i - 
sji straszn ie  będzie zm niejszoną:

Telegramy z gazet zagraniczny cli
* P aryż, 4 czerwca. D ziennik i paryzkie i wersal­

skie oświadczają się za wnioskiem  B ruuet’a co do z n ie ­
sienia prawa o proskrypęji i wynurzają nadzieję, ze
takowy zostanie przyjęty p r z e z  zgrom adzenie narodo­
we” na pouiedziałkow em  posiedzeniu. D zienniki li - 
l-alne oświadcznją przytem , iż n a  wypadek, gdy ) 
cesarz N apoleon zam ierzał korzystać z zniesienia rze­
czonego prawa, to na m ocy istniejących praw powinien  
un być stawiony jako naczelny wódz armji przez sąd 
wojenny z powodu kapitulacji Sedanu. Jour. des Beb. 
zam ieszcza urzędową wiadomość, w edług której Lam - 
brecht otrzym ać ma tekę ministra spraw wewnętrznych, 
Lefranc, robót publicznych, a jenerał C issey, wojny. 
J. F a v re  i J . Simon mają pozostać na dotyćzasow ych  
sw ych posadach.— Pryw atna służba telegraficzna rozpo­
cznie się na nowo w dniu bitu, czerwca.

* 11 ersal, 3  czerwca. Zgrom adzenie narodowe przy­
jęło jednom yśln ie projekt do prawa co do udzielenia  
kredytu 1,053,000 franków, na odbudowanie domu 
T hiers’a. D la  opracowania projektu do prawa w przed­
m iocie zniesienia prawa ó  proskrypcji co do książąt domu 
Burbonów, ustanowiona została komisja, której członkow ie  
niemal wszyscy ośw iadczają się za usunięciem  rzeczo­
nego prawa. Jak  powiadają, przedstawiony ma ju  
być w poniedziałek wniosek, podług którego władza  
w ykonaw cza pozostawioną ma być Thiers owi jeszcze  
przez 2 lata. - “ t r ; -.

* Wersal, 4 czerwca. Ajencja H avas.donosi: P as­
cal- Grouaset aresztowany został wczoraj w la r y ż u .  h e -  
liks P yat rów nież ma znajdow ać się jeszcze tv P ary­
żu; robią jak najściślejsze poszukiw ania celem  u ję-

Wersal, 4 czerwca, wieczorem. D elesc lu ze nie umarł, 
lecz uciekł do B elg ji. Francuzki m inister spraw iedli­
w ości zażądał jeg o  wydania. W e wtorek, 6 -go  czerw ­
ca, ustanowione w Paryżu  i w W ersalu  po dwa sądy 
wojenne, zaczną w ydaw ać wyroki. .Spodziewają się co- 
dzień przybycia B azaine’a do W ersalu.

* Bruksela, 4 czerwca. Ind. belge donosi,_ że w iado­
m ości prywatne potwierdzają aresztow anie- P yata i 
G rou ssefa  w Szwajcarji, lecz podług doniesien z tegoż  
sam ego źródła pochodzących, mreli om zniknąć, zaraz 
po aresztowaniu i w ładze szwajcarskie m e w iedząjgdzie  
się podzieli. .i. ■ , - A

* D annsztadt, 4 czerwca. W ed łu g  zawartej obecnie 
konw encji ,m i'itarnej. .Hesja, zobowiązaną jest dostar­
czyć dla armji państwa trzy pułk i piechoty, każdy o 
trzech bataljonach, oraz dwa p u łk i jazdy i sześć bate- 
rij. U m undurow anie ma być podobnem  o llo możno
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W  i d  p  w  1 o k  »• . ^
W I l . L K l  T K A T R .— D ziś, we ś ro d ę , d ra in a t w » -e b  ak ta c h ,

Miss Multon, k c m c d ja  w i  a k c ie , On będzie moim,- ( p o  ce­
nach  te a tru  ro z m a ito śc i) . —  P o c z ą te k  ó g o d z in ie  7 r i . -<■ J u tr o ,  
we c z w a r t e k , ' o p e ra  FaUSt—  Wczoraj, w e w to re k , daw ano  o p e rę  

Viol eta, by ło  osó b  4 4 0 .
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. —  Jutro, we c z w a rte k , ko.m cdje

Skąpiec, Zuzanna i dwaj starcy O -^y « * ) ;- .
w to rek , daw ano  k o m e d je  Zemsta lalmur graniczny, b riesik i
babuni, hyl0 osób 24a-

D O L IN A  S Z W A JC A R S K A . —  D zU  i codziennie, Koncert 
B . B iU ego , d y re k to ra  o rk ie s try  c e sa rsk ie j z B e if in a , —  złozonej 
■z 6 0 -u a r ty s tó w . — . W e  śro d ę  i so b o ty  k o n c e r tu  sy m fo n iczn e . 
J u tr o ,  w e czw a rtek : —  L  U w e r tu ra  z o p . „ E u ry a n th e , W e b e ra ; 
Z ap ro sz e n ie  do ta ń c a , W e b e ra ;  S e re n a d a  n a  w a lto rn ię  z tow arz . 
f le tu , T it la ;  F a n ta z ja  z o p . „ R o b e rt  D ja b e ł ,  M eyerbeC ra  I I .  
U w ertu ra  z o p e ry  „ W e s o łe  k u m o sz k i z  W in d s o ru , N .co lm eg o ; 
F re u e t  eu ch  d es L e b e n s ,” w alc S tra u ssa ; R e v e r ie , V ie u x te m p sa ; 
N o te n -W e c lise l, p o tp o u r r i  S t r a u s s a — I I I .  U w e r tu ra  z op^„.-sro ­
ka  z ło d z ie j,” R o ss in ieg o ; A lle e -p o lk a , B ilse g o ; S ta n d c h e a , H a r t la ;  
Ju b e lfe s t-m a rsz ,-B ils e g o .

Pojutrze, w i n ą t e k : -  I .  U w e r tu ra  z o p . „ W a m p y r ,” L in d -  
p a in tn e ra : K a th a r in a -k a d ry l ,  B ilseg o ; W a r ja c ie  z c e s a rsk ie g o
k w a r te tu , 'H a y d n a ;  D ru g a  caęść  (u ro c z y s to ść  u K ap u lą tó w ), z d r a ­
m atycznej sy m fo n ji „R om eo  i J u l j a , ” B e rlio za . -  I I .  U w e r tu ra  z 
op „ L eo n o re” (N . 3 ) ,  B e e th o v e n a ; W in o , k o b ie ta  i śp iew , w alc  
S tra u ssa ; R o m an s k s ię ż n e j K o czu b e j; P o tp o u rr i  z o p . „ T ra v ia ta , 
Y e rd ie g o .— . I l l ,  U w e r tu ra  z o p . „N iem a  z P o rtic i, A u b e rs ; l a -  
n ięo  k o zack i, .Seroffa; T ra u m b ild e r ,  fa n ta z ja  L u m b y e g o ; W ę g ie r -  
8k a  p o lka , S tra u ssa . —  P o c z ą te k  o g o d z in ie  6 - e j .—  C ena w ejśc ia  

kop- 2 5 . — Wczoraj, by ło  osób  5B(f.
TIVOLI (p rz y  u licy  K ró le w sk ie j) . —  D ziś i  codziennie, Kon- 

C 6 lt  p ó d  d y re k c ją  A . S o n n e n fe ld a .—-  P o c z ą te k  o g o d z in ie  6. 

C e n a  w ejścia  k p p . 15.-'
G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w  g m ach u  u n iw e rsy te tu  w ar­

sz a w sk ie g o ) —  O tw a rty  W  niedziele b e z p ła tn ie . ___________

Akcje i  Otiliyacje Kolei Żelaznych.
Akcje Głównego Tow arzystw a Rosyjskiego dróg 

żelaznych rsr. 125 . . . . . .
O bligacje Głów Tow . Kos. Dróg Żel. po fran ­

ków  2,000 sa rs. 1 0 0 ..............................
A kcjo D rogi Zel. W ar.-W ied . za stukę  . .
O bligacje D rogi Żel. W ar.-W ied. po 100 ta la ­

rów za sztukę  •
A kcje p ro g i Żel. W ar.-B ydg. za rs. 1 0 0  . „
A kcjo Żeglugi P arów . K raj. rs. IQQ . . , ,
Akcje D rogi Żel. W ar.-T orosp . za rs- lUu ,
O bligacjo K olej Żel, W ar .T orospo lsk jo j. -A ,
A kcje Drogi Źol. łab . Ł ódzkiej rs, 100 . .
Akcjo B anku H andlow ego w W arszaw ie za

sztukę lis . 250 ..........................................
Akcje W arsz T ow . Ubozp od ognia za sztukę

Z w p ła tą  1(8. 125     4
Papiery Publiczne (bez wartości kuponów ) . 

O bligi S karbu  za rs. 100 . , .
B ilety S k a rb u  lCról, P o l. u  rs lu p  , .
O bligacje cząstk. z 1885 złp. >00 za szt. . .
C ertyfikaty  B anku na O błig. cząstk. l . A . po 

złp. 300 za sztukę . . f , , -Ł, .
L it. B. po złp. 200 za sztukę z kopón. . .

„  , boa kuponu . „ .
Listy Z astaw ne l l l-g o  O kresu Sorji pierwszoj 

za rs. 10Ó :® v f . t 8. • .
Listy Zastaw na lH -g o  O kresu  Sorji d rugej

za rs. 100 . . . . . . . .  . . .  ..
Listy Zastuw ne nowe 5 %  z r. 1869 *) .
O bligi T ow arzystw a K redy t. Z iem skiego • , •
■>" „ L isty  Zastaw ne m. W arszaw y s) . . .
L isty likw idacyjne za rs. 100 4)’J i S VH r:3 • '• 
Dowody. Kom . C ontr. L ikw . za rs . 1Q0 • .
5 pozyczka rosyj. S tig litza  z 1854 za r s .  100 .
6 póżyc. rosyj. S tig litza  z 1855 zftrs. 100 . .
B ilety B anku  Ces. R os. z r„ I 8 6 0  za rs. 100 .
M etaliki Lutow e za rs. 100 . . • ■ • • .
! „  Sierpmiowe za rs. 1 0 0  . i • ■ ■. .

R osyjska pożycz, prem . z z l8 6 4  rs. 100 ,
'  1 8 6 6  rs. 100 . '■» „ ,,

5°/z L isty  Zastaw. Rosyi - 1 A • . . ;
M o n e t y ,

P ół-im perja ły  R osyjskie . . .  ,
D ukaty H olenderskie nowo w ażne . . , ,
P ruskie bilety  kasowe ..........................................
B ilety bankow e austry jack ie  . ,
  . . . . . I. , a i k n s-tr t------ r r , I. . .■,,----
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' )  W artość uponu bież. od listów  Z astaw nych rs. .1 k. 8 3 ' s .
*) W artość  kuponu od L is t. Z ast. now ych rs. 2 k 2 9 '/t
*) W artość kuponu L istu  Z astaw nego m. W arszaw y rs . — k. 91*/,,
4) W artość kuponu od Listów L ikw idacy jn . rs. k. 6%

BO Jeuo U,eH3ypoH).
w D rukarni liządow ej O kręgu N aukow ego W arszaw skiego.

R edaktor, P. Weinberg. ( Dodatek)


